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spowodowała podczas Świąt groźną sytuację. — Robotnicy obsadzili 
teren fabryki i zorganizowali opór.— Interwencja policji nie skutkowała 


PARYŻ. Święta we Francji jeśli chodzi o zakłady chemicz- 


upłynęły pod znakiem poważ- 
hego naprężenia politycznego i 
nowej lali strajków. Strajk w 
fabryce wyrobów chemicz1ych 

rich w miejscowosci pod- 
paryskiej, Colombes, przybrał 
w czasie świąt charakter nie- 
mal koniliktu między masami 
robotniczymi ` władz uni bezo'« 
czeństwa. 

Strajk robotników transporto 
wych groził w czasie św:ąt po- 
zbawieniem stolicy dowozu, nie 
których produktów  spożyw- 
czych 


Ponieważ do tych konfliktów 
strajkowych, które jak np. tran 
sportowy czy przemysłu spo- 
żywczego odbijają się dotkliwie 
na życiu codziennym 'stolicy i 
są przez to' może przedmiotem 
większej uwagi ze strony opinii 
publicznej, dołączają się i inne 
strajki na prowincji, — rząd 
premiera Chautemps stanął w 
okresie świąt przed poważnym 

roblemem, już nie tylko spo- 
ecznym, lecz także i politycz- 
aym. 

W prezydium Rady Ministrów 
przez święta toczyły się gorącz 
kowe konierencje. 

Premier Chautemps w dzień 
wigilijny pracował do godz. 3 w 
nocy nad znalezieniem wyjścia 
z sytuacji strajkowej, która — 


ne w Collombes, czy strajk tran 
sportowy — groziła w każdej 
chwili poważnymi konsekwen- 
cjami, 

Strajk w fabryce w Colom- 
bos rozpoczął się dn. 15 grud- 
nia na skutek wydalenia przez 
dyrekcję fabryki jednego Rosja 
nina, kierownika centrali tele- 
finicznej, którego dyrekcja os- 
karżyła, iż zorganizował pod- 
słuch rozmów telefonicznych, 
prowadzonych przez kierowni- 
ków iabryki. 

„Celem zaprotestowania prze- 
ciw tej decyzji dyrekcji, 250 ko 
munistów na ogólgą liczbę 2500 
robotników, pracujących w fa- 
bryce, uchwaliło strajk i obsa- 
dziło tereny iabryczne. 

W przeddzień wigilii rząd po 
stanowił usunąć strajkujących 
robotników z miejsca pracy — 
jak głosił komunikat oficjalny 
— nielegalnie obsadzonego. 

Akcja ta, która z początku 
zdawała się nie nasuwać żad- 
nych trudności, doprowadziła w 
ciągu kilku godzin do poważne 
go zaognienia. 

Strajkujący robotnicy zorga- 
nizowali opór i wezwali na po- 
moc robotników z sąsiednich 
fabryk. 

Policja i gwardia lotna, któ- 
ra otoczyła składy Goodrich, 
zmuszona była wycofać się pod 


Ks. Radziwiłł ma już opiekuna 


les? nim hr. Alfred Chlapowski 


POZNAŃ. Z Ostrowa dono- 
szą: Sąd Otręgowy w Ostrowie 
ustanowił nad księciem Radzi- 
willem tymczasowego cpiekuna 
w osóbie &lireda Chłapowskie- 
go do czasu rozstrzygnięcia 
sprawy o jego ubezwłasnowol- 
n'enie. 


czasowego opiekuna postawiła 
rodzina ks. Michala Radziw:lła. 
Wniosek ten jednak został od- 
rzucony przez sąd opiekuńczy 
w Ostrowie. 


Przeciwko temu odwołała się 
do Sądu Okręgowego rodzina 


Wniosek o wyznaczenie tym- | księcia i prokurator. 


| naciskiem tłumu robotników. 

Ponieważ akcja usunięcia ro- 
botników z fabryki siłami poli- 
cyjnymi nie przyniosła żadnych 
rezultatów, rząd uciekł się do 
perswazji i w końcu robotnicy 
zgodzili się opuścić tereny fa- 
bryczne w nocy z soboty na nie 
dzielę, ale pod warunkiem, że 
łabryka przez czas trwania per 
traktacyj, t. j. do 3 stycznia zo- 
stanie „zneutralizowana”, to 
znaczy, że właściciele narówni 
z robotnikami nie będą do niej 
mieli dostępu, a przede wszyst- 
kim nie będą mogli jej urucho- 
mic, 


Na Dalekim Wschożzie 


! SZANGHAJ. Według wiadomości 
„chińskich, na odcinku Tsinan irontu 
szaniuńskiego wojska japońskie prze 
kroczyły rzekę Hoangho — 70 km na 
północny wschód od Tsinnanłn, i znaj 
dują się w marszu. Na linię kolejową 
Tsinan — Tsinśtau. 

Stanowiska wejsk chińskich koło 
Lika Czen, na południowym brzegu 
Hoengho, znajdują się pod japońskim 
ogniem artyleryjskim. 


Straszna śmierć 
w płomieniach 


LE PUY. W zakładzie dla umysłowo 
chorych w Montredon pod Le Puy 
wybuchł pożar. Spłonął doszczętnie 
gmach, w którym zamieszkiwało 135 
chorych. Spod gruzów wydobyto do- 
tychczas 5 trupów. 

Czynione są dalsze poszukiwania. 


Statek zatonął, 
zaloge uratowano 


HAMBURG. Na skutek gęstej mgły 
zderzył się w piątek wieczorem w po 
bliżu Pagensand angielski parowiec 
„Blyth* ze statkiem przybrzeżnym 
„Otto Wulf", utrzymującym stałą ko- 
|munikację pomiędzy Hamburfiem a 
pCuxhavem. Parowiec angielski od- 
niósł nieznaczne uszkodzenia. statek 
„Otto Wulf* natomiast zatonął, 

Załoga statku „Otto Wulf* została 
uratowana. 


Zlikwidowaniegrożnego załargu 


-.. Stany Zjednoczone zadowolone z załatwienia „incydentu“ 


WASZYNGTON. Ambasador 
Stanów Zjednoczonych w To- 
kio Grew wręczył rządowi ja- 
pońskiemu notę rządu Stanów 

jednoczonych. Po przypomnie 
niy incydentów na rzece Yang- 
Tse nota stwierdza, iż rząd Sta 
nów Zjednoczonych z zadowo- 
ienie obserwował szybkość z ja 
ką Japonia odpowiedziała na no 
tę z dn. 14 grudnia, uznając swą 
odpowiedzialność za incydent z 
kanonierką „Panay“ i wyraża- 


z kanonierką „Panay“ 


jąc ubolewanie oraz gotowość 
wypłaty odszkodowania. 
Rząd St. Zjedn. uznaje, iż do- 


niesienia rządu japońskiego o 
wydanych przezeń zarządze- 
niach odpowiadają żądaniom 


zgłoszonym przez Amerykę w 
nocie ż dn. 14 grudnia. 

Co się tyczy przyczyn i oxo- 
iiczności, jakie towarzyszyły in 
cydentowi rząd japoński poda- 
je w nocie z dn. 14 grudnia kor 
złuzje, do których doprowadzi- 
ło śledztwa. 


Rząd amerykański utrzymuje 
jednak w tym względzie poglą- 
dy będące rezultatem przepro- 
wadzonego przez siebie śledz- 
twa, które zostały uprzednio 
przekazane do Tokio. 

Rząd Stanów Zjedn. wyraża 
nadzieję, że zarządzenia japoń- 
skie okażą się skuteczne i unie 
możliwią nowe ataki lub bez- 


| 


Premier Chautemps zaakcep- 
tował ten warunek, po raz 
pierwszy więc zastosowano neu 
tralizację fabryki, co w obec- 
nej sytuacji nabiera charakteru 
precedensu o poważnych kon- 
sekwencjach. 


Organizacje przemysłu fran | 


cuskiego i dyrekcja fabryki e- 
nergicznie protestują przeciw 
tego rodzaju  dęcyzji rządu, 
gdyż — zdaniem ich — neutra- 
lizacja jest równie nielegalną. 
jak okupacja fabryki, pozbawia 
bowiem właściciela prawa roz- 
porządzania swą własnością. 


Na przedmieściach Teruelu 


trwają začete walki 


SAN SEBASTIAN. Korespon 
dent Havasa podaje, że radio- 
stacja powstańcza w Teruel na 

ała wczoraj wieczorem komu- 
nikat, wskazujący że wojska 
rządowe, chociaż znajdują się 
na przedmieściach, nie zdołały 
‘dotrzeć do centrum starego 


miasta, które jest energicznie 
bronione przeciw wszelkim ata 
kom. 

Z drugiej strony donoszą, że 
wojska powstańcze śpieszące 
zagrożonemu miastu na pomoc 
posuwają się szybko ż północy 
i południa ku Teruèl. 


„Cesarz Iaponii jest zadowolony” 


z sukcesów wojskowych w Chinach 


TOKIO. Cesarz dokonał osobi 
ście otwarcia 73-ej sesji parla- 
mentu, W orędziu tronowym ce 
sarz wyraża zadowolenie, że 


stosunki między Japonią a mo-; ża życzenie, 


dowoleniem o skucesach woj- 
skowych odnoszonych w Chi- 


: nach, gdzie armia japońska wy 


grywa wszystkie bitwy i wyra- 


aby parlament 


carstwami z nią sprzymierzony| współdziałał z rządem przez 
mi stają się coraz bardziej przy| szybkie uchwalenie zwyczajne- 


'jazne i serdeczne. 


go i nadzwyczajnego budżetu 


Cesarz wspomina z wielkim za' wojskowego. 


Nowe wyroki skazujące 


za udział w zajściach chłopskich 


PRZEMYŚL. W sądzie okrę- 
$owym w Przemyślu ogłoszony 
został wyrok w sprawie zajść 
w czasie strajku chłopskiego w 
sierpniu b. r. Zajścia wydarzyły 
się na terenie śminy Szówsko 
pow. Jarosław, gdzie tłum «tło 
pów zaatakował policję gradem 


kamien:. 

Sąd skazał 2 oskarżonych na 
karę 219 roku więzienia, dwóch 
po dwa lata, jednego na półto- 
ra roku, jednego na rok i trzy 
miesiące i ośmiu po jednym ro 
ku oraz jednego na 8 miesięcy 
więzienia. 


IStracony za pomocą gazów trujących 


za wymerco tanie calej rodziny 
KRÓLEWIEC. Z Kowna dono | rodziny, składającej się z 5 o- 
szą, że został tam stracony za | sób. 


pomocą gazów trujących nieja- 


Jest to trzeci z rzędu wyrok. 


ki Auksutis, skazany na karę |na Litwie, wykonany w celi ga- 


śmierci za wymordowanie całej 


zowej. 


Chwycit bombe w locie 


diięi czemu nie wybuchła w kawiarni 


JEROZOLIMA. Walki prowadzone 
przeciwko uzbrojonym bandom w pół 
necnej części Palestyny trwają już 4 
dni, Oddziały, mające za zadanie o- 
krążenie buntowników toczyły bój je- 
Szcze w niedzielę rano. 

Wymykającz się grupa Arabów na- 
tknęła się kcło Niszmar Hayardcn na 
patrol policyjny, z którym wymienio- 
no kilkadziesiąt strzałów. Arabowie 
ratowali się ucieczką. Na miejscach 


licznych utarczek znaleziono wiele | 


trupów Arabów. Są to przeważnie lu- 
dzie w wieku od 20 — 30 lat, dobrze 
uzbrojeni i wyekwipowani, 


chwycił bombę w locie i wyrzucił fą 
nazewnątrz, gdzie wybuchła, nie wy- 
rządzając żadnych szkód, 

W ckolicach Ramleh przecięto dru- 
ty telefoniczne, W Tulkarach ostrzę- 
liwano ponownie więzienie. Na sku- 
tek powtarzejących się w tym mieś- 
cie incydentów, władzę wydały za« 
kaz wychodzenią na ulicę pomiędzy 
godz. 17-tą a 4 rano. 

Oficer brytyjski postrzelony w w 
tarczce w Galilei, zmarł w szpitalu. 

JEROZOLIMA. W walkach, pro- 
wadzonych przez arabskich aktywi- 
stów z żołnierzsmi angictskimi w ©- 


prawne interwencje władz lub! W innych prowincjach palestyń- | kolicach Tyberiady zginęło w cstafe 


sił zbrojnych japońskich, skie- | 
towane przeciwko obywatelom ip 
amerykańskim i ich interesom. |liczri goście. Żołnierz 


skich pznuje silne 


podniecenie. W i nich ćwóch dniach 45 Arabów. Sira- 


afe terreryg'a srzhrki rzucił kom-|ty po stronie zngiciskieł s} nicznacz- 
ę Ćy kawirrni. gdzie znsłdowali ste ra. Anólicy wyp-rli Arabów nad je 
angielski po- zioro Genezareth, 


TOKIO. Przeds'awiciel mini- 
stzrctwa spraw  zaśranicznych 
o.wiadczyl dziennikarzom, 
władze japo.skie prowadzą e- 
neró'czne śledztwo, które umo- 
żilwi udzielenie wyczerpującej 
o_powiedzi na brytyjską notę 
w sprawie incydentu z „Lady 
Byrd". Jest jednak rzeczą wąt 
plivwą, aby odpowiedź ta moa 
b=ć udzielona przed Nowym Ro 
kiem, 

Przedstawiciel ministerstwa 
sowlorcził w dalszym ciąśu mo 
żiiwość odwnłania szeresu ofice 
rów japońskich — prócz adm. 

F'zunomi — winnych w zajściu 
„Psrąy”, 

Władze japońskie prowadzą 
również śledztwo w celu ustale 
nia. czy istotnie ieden z kr”żow 
ników fanońskich, ścigajne dżon 
kę chińską, naruszył eksteryto- 
MIE" oa 


© nat 23 447331 
rtynie do Francji 


PARYŻ. Statek „N:rman- 
d'e" opuścił wczoraj Nowy 


Jork, mając na swym pokładzie 
170 m lienów franków w szia- 
bzch zioła. 

Wartość złota wywiez!one- 
go cd dn. 8 |'stcpzda b. r. ze 
St. Zjećn. do I'ranci wynosi 'e 
d:n miliard 290 mi'n. franków. 
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ZASTOSOWANIE 


GRYPA. PRZEZIESIENI 
BÓLE GŁOWY, ZEĘSUW: tn. 
ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH SROSZKÓW rm sanr > „ KOGUFKIEM* 
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ROSZKI 


Y, UZ NASLADDWN: 
Om amane » 


"rialność wód Hongkongu. 
Przedstawiciel 


noczonych nie zabiegał nigdy o- 
fic 


Życzenia noworeczne 


na Zamku 


Szef kancelarii cywilnej zawiada- 


mia, że Pan Prezydent Rzeczypospoli- 


tej przyjmować będzie życzenia no- 
woroczne w dniu 1 siycznia 1938 ro- 


Iz blokady. Nieoficjalne kroki w | w najbliższym czasie gabinet o- |tu na Zemku Królewskim w Warsza- 


Tocząca się od dłuższego już 
czasu wo,1a cnińsko - japoiń- 
ską oraz szybli pochód Japoń 
czysów 'wż.ąb państwa Nie- 
uieskiego Smoka każe zastano 
wić się poważnie nad przyczy- 
nami tak pomyślnego rozwija- 
nia się ich ofensywy. W krót- 
kim przeciągu czasu padł 
Szanghaj, zdc:-i0 stolicę Chin 
— Nankin, opanowując przy 
lym olbrzymie obszary chiń- 
skicgo terytorium, 

Znana jest powszechnie wiel 


ka wartość żolnierza japoń- 
skiego, jego patriotyzm i po- 
święcenie. Gdy porównamy 


jednak liczebny stan obu wal- 
czących armii, trudno poprostu 


E ë e om "ćhx 8] 
(ró ew:ka zgad: na 
moiżeń:t vo księżnicz%i 

LGNDYN. Król Jerzy prze- 
wodniczył w zamku Sandrin$g- 
ham radzie koronacyjnej, na 
której udzielił formalnego zez- 
wolenia na małżeństwo księżni 
„czki Fryderyki Brunswickiej z 
księciem Pawłem greckim, 


Mussol ni znów 
| dz ad:'em 
RZYM. Żona Viitorio Musso- 


niego powiła rano syna, który 
otrzyma imię Guido. 


Niemiy a świeta Boże”o Nerzdzenia 


C: o (ym ara Gs a rarty na 


BERLIN. Z okazj: świąt Bo- 
żeśo Narodzznia szereg dzien- 
ników partyjnych na czele „z 
nareiawo - sccalistyczną ko- 
responuenzją prasową" zająio 
się cmówieniem kwestii, czy 
uroczyste obchodzenie tych 
św.ąt jest tylko „rytuzłem wy 
znan'cwym' czy też tradycją 
narcdową. 


fryns. (tlo ne 


ANTA 


Po szczegółowych wywo: 
izch pisma narodowo - socjali 
styczne dochodzą do wniosku, 
— że akstrahując od religijne- 
$0 charakteru świąt Bożego Na 
sodzenia — są one  tradycyj- 
nym obchodem rodz!ntym, sł? 
boko  zakorzenionym wśród 
Niemców. 


thee bić krójsm 


Pcdz s sJotk na z g:n. Fazo nie omów.0n) 
sw „*ronowych” 


PUDAPESZT. W wywiadzie 
udzielonym  przeds'awicielowi 
„Pes'i Kurier" arcyksiążę Otto 
wyjaśnia, że pogłoski o jego rze 
kome; kandyda'urze do tronu 
hiszpoick'e*o nie odpow'adają 
prawdzie. Do Hiszpanii udał się 


on jedynie w celu odwiedzenia 
ciężko chorego wuja. 

Podczas pobytu w Hiszpanii 
spotkał się arcyksiążę Otto z 
gen. Franco i innymi polityka- 
mi hiszpańskimi, nie było jed- 
nak mowy o sprawach związa- 
nych z tronem. 


Rer ta dla robotników 


rie aosieda a yeh wys'a Cze acych dochodów 


PARYŻ. Senator socjalistycz- | 
ny Portman złożył w senacie; 


wszystkim robotnikom nie po- 
siadającym wystarczających do 


projekt ustawy o rentach dla | chodów. Wysokość rent winna 
wszystkich robotników z chwi-| być, według tego proiektu, do- 
lą osiąśnięcia pewnego wieku.| stosowana do obecnych możli- 


Projekt 


przewiduje przyznanie rent 


Prz anie s m” 


senatora Portmana | wości finansowych. 


chodu z gzsiną 


„wz*og”ci'o" bilers niemieckich bandytów 


BERLIN. Tuż przed świę'ami 
w śródmieściu Berlina dokona- 
no niezwykle zuchwałej kra- 
dzieży. 

Złodzieje zdołali niepos'rzeże 
nie uprowadzić stojący na ulicy 


samochód ciężarowy pewnej fir 


my, zawierający kilkanaście 
ce! arów kelb: *osiny i in 
nych arivkułów żywnościo- 
wych. 


ministerstwa tej sprawie poczynił jedynie kon bradować będzie 
że zapewnił, że rząd Stanów Zjed- sul Stanów Zjedn. w Tsingtao. cją przedtużenia japońsko - ro- | 


nad ratyfika- | 


wie, 
Karty wstępu wydawzé będzie "an- 


zakończeniu oświadczył syjskiej umowy w sprawie ry- | celeria cywilna w dniach 29, 30, 31 


jemnici SU 


podezus krwawych walk na Dalekim Wschodzie 


uwierzyć, że doprawdy garst- | wiście specjalnie do tego przy © 


ki żołnierzy japońskich potra- 
fią pędzić przed sobą dziesię- 
ciokroć niekiedy liczniejsze od 
izialy chińskie. Co jest tego 
przyczyną. 

ZNAKOMITA TECHNIKA 

Jak wynika z zestawień sta- 
„ystycznych armia japońska, o 
perująca obecnie na terenie 
Chin liczy nicwiele ponad 400 
tysięcy żolnicrzy. Biorąc pod 
uwagę partyzancki i ruchowy 
przewzżnie charakter walk o- 
zaz olbrzymie obszary, rozcią- 
%ających się setkami kilome- 
trów, istniejących tylko właś- 
ziwie w teorii frontów, ilość ta 
‘est znikoma, 

Dowództwo, doskonale orien 
„ujące się w szybko zmieniają 
cych się sytuacjach, potrafi jed 
nakże w znakomity sposób wy 
xorzystać nie liczne, ale za to 
świetnie wyszkolone i zdyscy- 
piinowane oddzizły, Po za tym 
sodać trzeba, Japcńczycy wy 
sosażeni są znakomicie w tech 
aiczne środki do walki. Prze- 
waga ich pod względem zao- 
patrzenia w artylerię i broń 
maszynową Oraz potężna siła 
wojsk lotniczych paraliżuje pra 
wie zawsze wszelkie poczyna- 
nia wojsk chińskich. Widoczne 
dyło to przede wszystkim w 
zaciętych, 75 dniowych wal- 
sach pod Szanshajem. 

BEZSKUTECZNE PRÓBY 

Kierownicy strony przeciw- 
zej próbowali już kilkakre'nie 
wykorzysiać sytuacje siwo- 
rzone przez ruchomy charak- 
'er wo'ny. Oderwane od głów 
nych sił oddziały japońskie nie 
-az już zna'dowały się w powa 
żnym niebezo'eczeńs'wie, ©'©- 
-zene przez przeważające si- 
ty chińskie. 

Wszys'kie te operac'e strate 
"czne nie przyniosły Ch'ńrzy- 
tom żadrego rezultatu. Od- 
Triały oskrzydlające, bombar- 
dowane przez  niszczyc'elcl:*e 
samolo'y ianońskie, cnfałv sie 
w popłochu, zamienia”ą spo- 
dziowany triumf w paniczny od 
wrót. 

BOWATENSTWFN 
I POŚWTIECYNIE. 

Jest to zupełnie zrozumiałe 
Ped wzgledem ras'awienia pa 
'riotyczrego Chińczyk nierlv 
~ie mrże spros'aś Janończyłn 
"i, Znany iest pownzerhnie 
fakt beznrzykładnego hoa'er 
stwa marynarzy japańsk'ch. któ 
rzy dcbrawolnte node'mu'ą się 
nonrowe zie ngohiśnie wyrzu- 
zoną ze s'a'ku torpedę (oczy- 


S 


5-letn" eh'onezut z3- 


strzelił matke 

KRÓLEWIEC. Z Kowna do 
noszą: w Taurogach 5-lstni syn 
tamte'szeńo leśniczego bawiąc 
się dubeltówką zastrzelił swą 
matkę i ranił ciężko półtoraro- 
cznego brata. 
E E BRB 0 0ZPEECE I 


NOWY JORK. W czasie 
świąt Bożego Narodzenia wy- 
d-rzyło się w S'anach Ziedn”- 
czonych w'e!2 niesze”o*iw""h 
wypadków ulicznych i pożarów. 


jalnie o wyłączenie Tsingtao przedstawicieł ministerstwa, że, bołówsiwa. 


| 


D9 ELI 


ÓW JU 


usowaną i skcnsiruavaunąj, 
zby następnie zginąć w chwil 
Jerzena jej o oksę? Eieprzyja 
zelski i wybuchu. 

porównaniu do wojsk ja- 

pońskich, Chińczycy cGyzponu- 
ją znacznie większymi siłami. 
Liczba ich waha się około 
iwóch milic: św żołnierzy, bę- 
jąc stosun'' wo i tek znikomą 
w zestawieniu do 400 przeszło 
milionów ludności kraju. 

Bojowa wartość armii nie 
jast jednakże nadzwyczajna. 
Najlepszym stosunkowo elemen 
tem jest 40 dywizji Rządu Cen 
tranego, wojska prowincji 
Szantung í Hopei orsz ósma 
Czerwona Armia, walcząca o- 
soonie w rejonie Szansi. 
Pozostałe oddziały, to luźne, 
nie zaopatrzone dos:a!ccznie w 
roń i amunicię bandy, bez fa- 
chowych dowódców, nie zdys* 
cyplinowane, i pozbawione sta 
łego kontaklu z naczelnym szta 
em. è 
Pom'jając już samą wyższość 
moralną żołnierza armii japoń- 
skiej Chińczycy nie mogą w 
żadnym wypadku sprostać tech 
nicznej przewadze napastnika. 
Świetnie wyposażona w nowo: 
czesne środki do walki armia 
Mikada,  druzgocze poprostu 
przeciwnika, nie dając mu ani 
chwili wytchnienia. Raz jesz- 
cze wychodzi na iaw olbrzymia 
w nowoczesnej wojnie rola 
wojsk powie'rznych. 


Zcon 'mbas:do*a Polski 


rrz” W ykanie, $. 


W drugim dniu świąt Bożego Naro- 
dzenia zmarł w Rzymie rmbasador 
Polski „BTY Watykanie, Władysław 
STrrzyńcki, 

Władysław Skrzyński urodził się w 
roku 1873 we Lwowie. Szkołę średnią 
i wydzicł prawny ukończył w Krako- 
wie. W roku 1900 wstąpł do słrżvy 
dyplomatycznej byłej moencrchli au- 
striacko - węgierskiel i pizstował ró- 
žne stonow'ska w Konstantynopolu, 
Monachium, Sztokholmie, Brukseli, ! 


Zabito 100, a 


M 


grudnia br. od gocziny 10 do 14-cj. 


Y 


JAJOŃCZYCY NIE NADAJĄ 
SIĘ NA LOTNIKÓW 

Zaznaczyć tu trzeba, iż Ja- 
podczycy są bardzo złym ma- 
teriziem na lo'ników. Pozba- 
wieni zmysłu równowagi oraz 
cdos'a'eczrej os rości wzroku, 
rzadko kiedy są dobrymi pilo- 
tami. Chińczycy odwrotnie, jak 
przekonano się już nie raz, mi- 
mo bliskiego pokrewieństwa z 
synami Krainy Wschodzącego 
Słońca nadają się na lotników 
dost:onale. 

Wrodzone te braki zastąpio- 
zo jednak w Japonii znakomi- 
tym sprzę'em i ofiarnością per- 
sonelu la'a'ącego. 

DĄŻENIA JAPONII 

Mimo coraz wydatniejsz 

moczy z zewnątrz, a zwłasz.. 
z Rosji Sowisckiej, i Ameryki, 
wątpliwe jast, aby udało się 
Chinom tę wojnę wygrać. Ja- 
ponia dąży konsekwentnie do 
celu: opanowania potrzebnych 
3] do osaczania nadmiaru lud 
ności terenów. Spodziewać się 
aależy, iż wysiłki jej zostaną 
zrealizowane. Zależne jest to 
'eszcze jednak i od tego jak in 
ʻe państwa ustosunkują się wo 
bec, coraz to nowych zwy 
'ęstw. Powt jące się ciągle 
'ucydenty na morzu oraz sta- 
ła gotowość Rosji, niechęt- 
nie patrzącej na sukcesy japoń 
skie, mogą w każdej chwili wy 
wołeż powzczechną, wielką woj 
1ę światową. 


erza 


rozw, 
| Tae 


m, Wł. *rzyńskiego 
Pzryżu i w Rzymie przy Stolicy Apo- 


= ="szclej. 

W marcu 1918 roku został powoła- 
ay w Nicpedlcyłcj Polsce na sizncwi- 
sko pndsekretarza stanu dla spraw 
zagranicznych. W roku 41920 został 
m'ancwany posł=m R. P. w Madrycie; 
w rok później posłem przy Stolicy 


| Apostolskiej, a od I'stopoda 1974 ro- 


ku p'erwrzrm ambasadorem R. P. 
przy Watykanie, 


nie 5300 csób 


„Wvfa n ejz” nota cy I m tecna 


WASZYNGTON. Poseł repu 
bliki San Domingo w Waszyng- 
tonie Pastoriaza — oświadczył 
wczoraj przedstawicielom pra- 
sy, że dame liczbowe, zakomuni 
kowane przez rząd Hai'i w spra 
wie masakry obywateli tej re- 


publiki na terytorium San Do- 
mingo, są z gruntu f ł z we. 

Nota Haiti mówi o 5.000 zabi 
tych, podczas kiedy w rzeczy: 
wistości liczba ich nie przekra- 
sza stu. 


Pościg za bzntyłą Ma'uszeczką 


trwa w dl 
W Kieleckim paśriś policji za 
groźnym bandytą Maruszeczką 
trwa. Aby mu odciąć drogę ucie 
czki. komenda policji w Kiel- 
cach zarządziła otoczenie patro 
lami trzech okolicznych powia: 
tów. 


Szy” “agu 

Ranny bandyta, wspólnik Ma 
ruszeczki, Kaszewiak nie umarl 
wbrew pierwotnym pogłoskom, 
lecz przebywa nadal w szpitalu 
tąnmelkim. Stan jego jest po- 
ważny. 


St a:zlwy pożar w tomia 


"nerciczna akcja nia donuściła do '"zsz%1”%m 3 ogn 


RYBNIK. W podziemiach ko 
palni „„Donnersmarck' w Chwa 
awizach wycuchł w nocy z 24 
na 25 b. m. rożar, k'órv objął 
iwa oddziaiy kopalni. 


Kolumna ratunkowa  przysię 
sita natychmiast do gaszenia po 
żaru. 

Pożar oprznoweno i nie dopu 
s7-z-no Co "a!szego rozszerza- 
nia się ognia, 


RI Wesoły 
I kącik | 
[e e oam 

Sad polubowny 


Do restauracji wszedł męż- 
czyzna w średnim wieku i obsta 
lował sznyczl po  wiedeńsku. 
Gdy mu podano, powąchał szny 
cel i odsunął? ialcrz. 

= Sznycel jest nieświeży — 
oświadczył. — Cz::ć! 

Gospodarz dostał wypieków. 
Cały personel podbiegł do szny 
cla i zaczął go wąchać. 

— Sznycel jest świężutki! — 
oświadczyła kasjerka i kelne- 
rzy. 

— Sznyczl pachnie jak lew- 
konia! — krzyczał gospodarz.— 
Jak pan śmie obrażać?! To bry 


lant, a nie sznycel! 3 
— Owszem! — przyznał 
gość. — Co do twardości, tę fa- 


ktycznie twardy jest jak bry- 
lant. Ale pod względem zapa- 
chu szwankuje. 

— Wykluczone! — bronił się | 
gospodarz. — Niech rozsądzi ja 
kaś postronna osoba! 

— Dobrze! zgodził się 
gość — Niech ten pan rozstrzyg 
nie, kto ma rację! 

Wskazał jegomościa, który 
siedział przy sąsiednim stoliku, 
czytał gazetę i pił herbatę. 

Gospodarz zaakceptował wy- 
bór. 

Wybrany na sędziego jego- 
mość podszedł do stolika, na. 
chylił się nad sznyclem i mocno 
pociągnął nosem. 

— Nos jest na to za głupi! — 
sświsdoził a To trzeba zba. 
dać ustami | ) 

Odkrajał kawałek sznycla i 
zjadł w skupieniu, potem od- 
krajał drugi kawałek i zrobił z 
nim to samo. Wreszcie, gdy na 
talerzu nic nie zostało, otarł u- 
sta i orzekł: 

— Ten sznycel 
świeży. 

— A widzi pan?! — ucieszył 
się gospodarz, zwracając się do | 
śrymaśnego gościa — Pan bę- 
dzie łaskaw zapłacić! 

— Ja? —- wzruszył ramiona 
mi gość — A za co? Czy ja go 
zjadłem? 

Nałożył na głowę kapelusz a 
a obrażona miną wyszenł. 

Gospodarz pytająco spojrzał 
na sędziego. 

— Wiec chyba pan mi zapła- 
ci za zjedzony sznycel. | 

Arbiter zmarszczył śniewnie | 
czoło. 

— Czy pen oszalał? Za co? 
Wcale mi się nie chciało jeść! 
Musiałem zjeść ten sznycel, ja- 
ko sędzia. 

I również z cbrażeną miną, 
opuścił restaurację. 

Na ulicy czekał na niego sry 
many SOŚĆ. 

— Idziemy do drugiel resiau 
racji — powiedział — Teraz tyl 
będziesz niezadowolonym goé- 
ciem, a je będę sędzią. Chodź 
prędzej, mi się piekielnie 
jeść chce. Nepoleon Sadek. 
(BEE IC OE 7h UG AREBE—0_ 
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WTOREK, 26 CRUDNIA 

6.15 Kol Ja. 6.20 Gimnastyka. 6.40 | 
Muzyka. 700 Dziemnik porannv. 7.15 
Muzyka, 12.03 Audycja południowa. 
13.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Rzeczy ciekawe z pięciu części świa- 
ta. 1605 Przegląd aktualności finanto- 
wo-gospodarczych. 16. twory na 
dwa fortep'any. 16.50 Pogadapka ak- 
łualna, 17.00 Kowa'scv sie odnalęźli— 
pawieść mówiona. 17.15 Muzyka sa- 
lonawa. 17.50 Po białej stobie — po- 
gadanka movśliwslka. 18.00 Wiadomości 
sportowe. 18.10 Skrzynka techniczna. 
1835 Audycja dla wsi. 19.00 Nieśmier 
te'ne ks'ążki, 19.30 Recital skrzypco* 
wy. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Muzyka taneczna, 21.40 Sylwętk: kom 


by! zupełni: 


pozytórów polekich 22.30 Pogadnrka | 


muzycria. 2240 Dziecko i czary. 23.30 
QO:ietlnie wodomości. 
WARSZAWĄ I 
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00, 
nare informaci. 1410 Poemat symfo- | 
cd Lae eao Roezarda 5-55 


sa 18.10 Pogadańka aktualna. 15.20 


Zuchwała banda grasowała na pograniczu 


Władzę śledcze wpadły na; Na czele szajki stało dwóch 
trop pomysłowo zorganizowa- | kupców warszawskich a mia- 
nej afery przemyiniczej. Banda,  nowicie Menchester i Belman, 
składająca się z kilkunastu osób | małżonkowie Osadnik i Men- 
śrasowała na pograniczu Prus | cel, kupiec z Rybnika. 
Wschodnich przez dłuższy prze|  Przemytnicy pracowali w by- 
ciąg czasu, narażając Skarb| najmniej nie skompl' owany, a 
Państwa na wielkie straty. jednak trudny do wykrycia spo 
C a a OR. OZRAMEW| TOM 

t 


Fałszerz książeczek oszczędnościowyc: 


powsdrował na zasiużony odpoczynek do kryminału 


Władze bezpieczeństwa wpa |niu wyroku wziął się znów do| prowincję. Skradzione przez 
dły na trop zorganizowanej | poprzedniego zajęcia. niego pieniądze dochodzą do 
szajki fałszerzy książeczek osz-|  Wszedłszy w ścisły kontakt 5 tysięcy złotych. Oszust wy- 


wyjeżdżał do Niemiec, zakupy- 
wał większą ilość towaru i 
wsiadał do pociągu  tranzyto- 
wego, idącego do Prus Wscho- 
dnich. 

Przy mijaniu stacji Czarna Wo 
da paczki wyrzucano przez ok 
D "rt 

l 


ka afera przemytnicza 


sób. Jeden z członków bandy | no 


Prus Wsehod. 


ubikacji w  tmówionym 
miejscu, Reszta wspólników, o* 
czekująca na towar, zbierała 


| paczki. Pe przewiezieniu ich Go 


Chojniz seśregowaino przemyca 


> 


|ne rzeczy i sprzedawano prze- 


ważnie na rynku śdyńskim. 
Głównymi artysułami szmu” 
glu byty zapalniczki, kamienie, 
tytoń i igły. Przemyt więk: 
szych towarów nie był możliwy 
wobec tego rodzuju sysiemu. 
Po wykryciu i aresztowaniu 
sprawców afery wiedze przy- 
stąpiły do drobiazgowego sledz 
twa, którego wyr:xi trzymane 
są ze względu na dozro docho- 
dzenia w tajemnicy. Wiadome 


czędnościowych i innych deku- 
mentów. i 
Dnia 25 grudnia b. r. aresz- 
towano w Gnieźnie niejakiego 
Jana Plewę, zamieszkałego w 
arszawie, przy ul. Nowolip- 
ki 68. Plewa wraz ze swą żoną 
Abbą wziął się do podrabiania 
dowodów osobistych, czerpiąc 
z tego dość znaczne zyski. Ska 
zany przez sądy wileńskie i gru 
dziądzkie na kary trzech lat 


z również znanym  fałszerzem 
Konstantym Balickim rozwinął 
on akcję na szeroką skalę, po- 
dejmując dwie sumy pieniężne 
w różnych urzędach pocz'o- 
wych. Oczywiście tak książecz 
ki P.K.O. jak i dowody osabis- 
te byly podrabiane. 

Pa aresztowaniu Balickiego, 
w chwili, gdy podejmował on 
na poczcie w Warszawie pie- 
niądze, Plewa zniknął z tere- 


więzienia Plewa po odcierpie- | nu stolicy, przenosząc się na 


ę_ 

w (i: e t 
Nożem na setrwestratora 
A -~ -æ r. pa kp a - ET 
Za (sel U6xunan:a zakua mesa 

Podczas ostatniego tarsu w| podburzających tłum, a miano- 
Wolbromiu, sekwestrator urzę-! wicie: Osmzdową, Szmula Wol- 
du skarbowego chciał zająć rzeź! nermana i Władysława Muro- 
niczce Władysławie Osmędo- | wanego. 
wej mięso za podatki. 

Krewka kobieta obsypała u- | 
rzędnika stekiem soczystych | 
przeklęństw, ujęła za nóż rzeź- 
nicki i rzuciła się na sekwesira- | 
tora. W ostatniej prawie chwili | 


cios udaremnił towarzyszący! i 
LWÓW. Ze Skolego donoszą, 


sekwestratorowi policjant. h j . 

Csmedowa zaczęła wówczas! Że ubiegłej nocy wybuchł tam Š 
podburzać tłum przeciw urzęd- | mewy 5 zał ORL 
nikowi skarbowemu i po chwi- | W za adach przemysłu 


la ear 160 kamje- | gzeWwre$o braci Groedłów. — 
sf W UĘ aoc 4 A ' Ogień wybuchł w głównym bu- 
Re | dynku administracyjnym i 

Zajście zlikwidowała policja, | dzo poważnie zagrażał budyn- 
aresztując głównych sprawców , kom sąsiednim. 


Grożźni bandyci 


wpadli w zsce władz 

Na terenie województwa kie- Po otoczeniu domu policja 
'sckiego grasował od dłuższego wkroczyła do środka. Pogrążo- 
już czacu śrożay bandyta Wta- | nego we śnie bandytę zakuto w 

ysław Wojdyłło. Mimo całego kajdny i przewieziono do wię- 
szeregu organizowanych zasa-, zienia. 
dzek i obław udawało mu się: 
zawsze wymykać z rąk policji. 

Po dokonaniu kilku napadów 
na obszarze powiatu jędrzejow- 
skiego, bandyta został w końcu 
ujęty. Aresztowano go w pobli-, 
żu Dąbro Jak się okazało 
opryszek planował dokonanie; 
kilku zuchwałych napadów w: i rf 
tej okolicy. ' okresia świąt komitety 

Komenda policji powiatowej; pomocy zimowej zorganizowa- 
otrzymała zawiadomienie, że ły W całym kraju akcję gwiazd 
we wsi Bartniki powiatu skier-| kowa dla dzieci. Akcja ta prze- 
niewickiego ukrywa się w jed, prowadzona zostafa przez O- 
nym z domów poszukiwany od-. śólnopelski Obywatelski Ko- 
dawna bandyta 22-letni Tadeusz | mitet Pomocy Zimowej Bezro- 
Suchecki, mający na sumieniu |bot"ym w porozumieniu z sze- 
szereg napadów rabunkowych z |reś'2m organizacyj społecznych 
bronią w ręku. i „Związek Pracy Obywatel- 
skiej 


= 


tyy 
W 


Kobiet", tow. „Osiedle" i 
„Opieka” w Warszawie, Rodzi 
nę wojskową, urzędniczą, po!i- 
H$ cyjną, związek rezerwistów, fe- 
derację z. 0. o., centralną orga- 
Ak kół gospodyń wiejskich 
itd, 

Rozdanie darów dła dzieci 
rodzin bezrobotnych odbyio się 
wszędzie w sposób bardzo uro- 
czysty w świetlicach, w któ- 
rych umieszczono pięknie przy- 
brane choinki. 


= STWAJCARZKIE GORZKIE ZIO! 

WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH | SKŁONNOŚCIACH 

DO ZAPARCIA „SZWAJCARSKIE GORZKIG IDLA” 54 NATU 

RALNYM, ŁAGODNYM SRODKIEM 

UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO" 
cI. 


WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁ 
p om") 
Wiadomości sportowe. 15.25 Trio sa- 
lonowe Po!skiego Radia. 18.00 Muzy- 


ka lekka. 19.05 Koncert solistów. 
19.55 Życie kulturalne stolicy, 22.00 
Prezent imieninowy -— monoloc. 22.15 
Piczenki w wykonaniu Lucyny Szcze: 
pońskiej. 22.30 Muzyka taneczne. 


Chiące się z palt, bucików. swe 
trów. książek, słodyczy, 


T RE E A CĘZONANOWRA OBA 1 0-70 ATEN LN 


aaja gwiazdkowa dia dzied 


została przeprowadzona w caiym haju 
i zakończona wielkim sukcesem 


Dzieci otrzymały dary skła- | 


jest tylko, iż banda uprawiała 
przemyt od 1936 roku. 

W podobny sposób ..pracowa 
ła“ zlikwidowana na terenie 
Gdańska inna banda, przemy- 
cając w wyrzucanych pakieci- 
kach nieniądze i pąpiery war- 
tościowe. 


stępował coraz to pod innym 
nazwiskiem, co w wielkiej mie 
rze utrudniało dochodzenie. 


Podczas rewizji w walizkach 
i kufrach aresztowanego  fał-. 
szerza policja znalazła dowód 
osobisty na nazwisko  Woicie- 
cha Słacha oraz kompletną 
przenośną fabryczkę, przezna- 
czeną do podrabiania dokumen 
tów. 


Prócz książeczek P.K.O. Ple| 
wa podrabiał książeczki oficer | 
skie, pieczęcie itd. Czy policja 
wkroczyła do mieszkania Ple-| 


lwa w towarzystwie rodziny za, .* 


jęty byi akurat spożywaniem ı 
obfitej kolacji. W rogu pokoju | 
płoreła choinka. Resztę ckresu « 
świątecznego Plewa spędii już; . 
za kratkami więzienia. 


5.4 
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dhrzymi pożar a zakłędoć: drzeonych 


Siraiy wynoszą 200006 zi-Dwaj robozaicy 94125] calie kontuzia 


Mar 


Z uwagi na cibrzyinie Mości kę, a drugi nogę. Akcja ratun- 
materiału drzewnego, zgroma- kowa napotykała na wielkie 
dzonego dokoła, groziło to sba- przeszkody z powodu silnego 
eniem się całego zapasu d:ze- mrozu, który ścinał wodę w lód 
wa tartacznego. „już u nasady węży gumowych. 


o wałki z ogniem przystabi: apunaan 


ła straż pożarna zakładów i o- a 

ckotnicze drużyny przybyłe z o „Śl F 
kolicznych miejscowości. Dzięki | ljene, 
energicznej axcji udało si iaa s 


2 Do- | 
żar umiejscowić. Spłonęlo jedy" 
nie drugie piętro budynku admi 
nistracyjneso, gdzie mieściły się | 
mieszkania urzędników. Szkoda | 
wynosi około 200.000 zł | 

Zajęty przy gaszeniu pożaru 
robotnik Heksel spadł z dachu 
drugiego piętra i wskutek krwa 
toku zmarł na raiejscu. | 

Dwaj inni robotnicy Rymar i, 
Baranczuk złamali — jeden re- 


kalciy, 


Również dorocznym zwycza- 
jem Towarzystwo Ogrodów Jor 
danowskich urządziło w okre- 
sie świątecznym w swych dzie- 
więciw ogrodach świazdkę dla 
1800 dzieci, W każdyin z ogro: ; 
dów, zależnie od warunków lo- 
kalnych były urządzone gorące 
wilie, a święty Mikołaj rozdał 
biednej dziatwie paczki z *za- 
bawkami, odzieżą i prowian- 
tami. Przy zapalonych choin- 
kach dzieci bawiły się wesoło 
w zorganizowanych jasełkach 'i 
inscenizacjach. 

W okresie świątecznym ak- 
cja zaopatrzenia dzieci objęła 
przede wszystkim dzieci w wie 
ku od lat 7 do 14, którym brak 
odzieży uniemożliwia chodzenie 
do szkół. W piorwszym rzędzie 
dziatwie tej rozdano ubranka 


większą jednak część zakupił 
Ogćinopcłski Komiiet Pomocy 
Łimowej, przydzielając ją po- 
szczzżó!nym komitetom woje- 
wół:kim według rozdziclnika, 
«'zysłosowaneśo do potrzęb po 
szczególnych wojewódziw. 
gi otrzymała 


Warszawa 3000 
płaszczy, 4900 rar bucików, 
800 swetrów. Woj. kieleckie — 
1625 płaszczy, 2300 par buci- 
ków, 800 swetrów, woj. łódz- 
kie — 2000 płaszczy, 2660 par ` 
bucików, 1000 swetrów. Woj. 
wileńskie 1000 płaszczy, 
1400 par bucików i 500 swet- 
rów, woj. krakowskie — 1.250 
płaszczy, 2.000 par bucików i 
600 swetrów, woj. śląskie — 
2.000 płaszczy . 19.000 par bu- 
cików, które zakupiło z włas+ 
i : nych funduszów i 1.009 sweż* 
oraz ciepłą odzież, rów wolne miasto Gdzńsz —« 

Komitety lokalne stosownie , dla dzieci polskich — 250 płasz 
do własnych możliwości zaku- |= 500 par bucików i 200 swe 
piły pewną ilość odzieży same, | trów, 


s 


m a aa 


Nieznajomym był adjutant szefa ochrany moskiewskiej 
Sablina-Szczegłow. Pożerał Jadzię .oczyma, pełnymi żądzy. 
Nagle podskoczył do niej, chwycił ją w ramiona i położył na 
kanapie. Jadzia wyślizgnęła się z jego objęć, ujęła butelkę 
z wódką i rzuciła mu w głowę. Szczesłow upadł na kanapę 
i zalał się krwią. Kiedy Jadzia skierowała się ku drzwiom 
z zamiarem wyjścia na ulicę, zastąpił jej drogę kelner: 

Czy mógłym wejść do pzkoju — spytał. 

Jadzia czyni nadludzki wysiłek by się opano- 
wać. Z trudem wykrztusiła ze siebie te kilka słów: 

— Znajomy mój prosił o bezwzględny spo- 
kój.. Ja za chwilę wracam z powrotem. 

Kelner przeprosił damę i oddalił się. 

Wyszła na ulicę. Zaczęła iść szybkimi krokami 
przed siebie. Na ulicy było prawie zupełnie pusto. 
Gdzie niegdzie ukazywali się od czasu do czasu nie- 
liczni przechodnie. 

Jest pewna, że rozniesie się niebawem wieść 
o ciężko rannym, a może nawet zabilym adiu:ancie 
szefa ochrany moskiewskiej... zaczną się obławy, po- 
szukiwania niebezpiecznej morderczyni, zbrodniar- 
ki... I wtedy na pierwszy ogień pójdą niewątpliwie 
trzeciorzędne hotele. 

Na pustej, bezludnej ulicy, nie może jednak zo- 
stać się... 

Dokąd się udać — męczy ją jedna, jedyna myśl. 
Gdyby miała pieniądze przy sobie, wynajęłaby 
w jakimś prywa:nym „mieszkaniu nocleg, napisałaby 
do Wiktora list ze sprawozdaniem o całym przebie- 
gu jej podróży i prosiłaby o przysłanie pieniędzy 
na poste-restante. 

Niestety! W kieszeni ma jedynie kilkadziesiąt 
kopiejek... Taka suma wystarczy jej zaledwie na 
przeżycie jednego dnia... 

Mróz jest coraz silniejszy. Jadzię przenika nie- 
przyjemny chłód. 

Wałęsa się powoli na ulicach. Przechodnie pa- 
trzą podejrzliwym wzrokiem na samotną kobietę, 
spacerującą o tej późnej porze po ulicy. Jeden pan 
zaprosił ją nawet na noc do siebie do domu... 

Jadzia nie odpowiadała. Wtuliła głowę w kol- 
nierz palta i poszła dalej. Postanowiła udać się do 
hotz Innego wyjścia nie widziała. 


! ch się dzieje Wola Boża!.. Tak dłużej nie ' 


może po ulicach się wałęsać... Jest zziębnięta, głod- 
na, pada z wyczerpania, nogi odmawiają posłuszeń- 
stwa... 

Może się nie przeprowadzi dzisiejszej nocy 
„tych“ rewizji? — usiłuje pocieszać siebie Jadzia — 
może temu adiutan'owi nic groźnego się nie s'ało?... 
Może nie będzie się chciał wystawić na pośmiewi- 
sko ludzi, znajomych swoich?... 

A Nareszcie jest przy drzwiach hotelu. Zadzwo- 
nita. 

Portier, który jej drzwi otworzył, zwrócił jej 
jeszcze raz uwagę, że musi dać swoje papiery, celem 
zameldowania jej... 

— Uprzedziłam pana, że nie mam przy sobie 
paszportu — powiedziała Jadzia — jestem zapisana 
na paszport mojego męża, który znajduje się teraz 


USTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTUWI 
| MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 
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w Kalkucie... Czy mam go ściągnąć w tym celu tu 
, do Moskwy? 

— Pani musi powiedzieć, jak się pani nazywa— 
powiedział portier, jakby się tłumacząc — pani ro- 
zumie... czasem zjawia się w nocy policja... pyta się 
o nazwiska gości... muszę znać pani nazwisko... 

— Zdaje się, że podałam panu moje nazwisko— 
udaje Jadzia naiwną. 

Nie. 

— Niech pan sobie żapisze.. pan jest gotów 
zrowu zopomnieć, nazywam się: Anastazja Kolko- 
wa... z męża... z domu nazywam się... zaraz... zapom- 
niałam... Je Bohu... Pawleńko... tak... 

Po tym „obrzędzie' weszła do swego pokoju, 
rozebrała się prędko, rzuciła się na brudną pościel 
i po kilku minutach spała smacznym, głębokim 

i snem. 


ky 

W barze „Ka-ka-du' robiło się coraz obszer- 

niej, goście opuszczali po kolei gabinety. Tylko gość 
l spod szóstego numeru nie dawał o sobie znać. 

Ke!ner dziwił się niezmiernie temu zachowaniu 
się gościa. 

Jegomość ten nie budziłby żadnego podejrze- 
nia swoim zachowaniem się, gdyby był w towarzy- 
stwie damy... 

Dama jednak dotąd nie wróciła. Upłynęły już 
prawie awie godziny. A pan ten siedzi w środku 

| i nie'odzywa się wcale. 
| Hm... podejrzana historyjka... 
Zdecydował się wejść do środka i przekonać 
| się o przyczynie milczenia tego gościa. 
| Podchodzi do drzwi i puka trzy razy. 
Nikt nie odpowiada. 
| Zapukał mocniej. 
| Odpowiedziała mu jakaś złowroga cisza. 
j Schlał się jak świnia i chrapie — myśli ze zło- 
| ścią kelner. 

Udał się do dyrektora baru, by naradzić się co 

' do dalszego postępowania, Goście opuścili już lo- 
| kal, godzina jest późna, tylko ten jeden pan spod 
numeru szóstego został się i nie daje o sobie znaku 
| życia. 

— Czy tam w jego pokoju jest kobieta? — py- 
ta się dyrektor. 

— Kobieta dawno już poszła. 

— A gość został się sam w pokoju? 

i — Tak panie dyrektorze. 

f — Hm... Ciekawe... 

| Dyrektor podniósł się z krzeszła, podszedł w to- 
warzystwie kelnera do drzwi numeru szóstego 
i mocno zapukał. 

Na pukanie to nikt ze środka nie odpowiadał, 

— Niech pan otworzy — podniósł dyrektor 
swój głos — jest późno!... Lokal zostanie zaraz zam- 
kniężyl... 

I na to wołanie nie dos'ał żadrei odpowiedzi. 

à Zaniepokojony, nacisnął klamkę. Drzwi otwo- 


rzyły się. 

Nie były wcale zamknięte! <A gm 

Obaj weszli do gabineiu i stanęli jak wryci. 

— Morderstwo! — krzyknął kelner. f 

Na kanapie leżał w kałuży krwi gość obrócony 
głową do ściany... na podłodze leżały kawałki po- 
tłuczonego szkła... . 

Nachylili się nad jegomościem i cichutko nasłu- 
chiwali, M 

— Zdaje się, że już nie żyje — odezwał się dy- 
rektor — zaalarmować nocne pogotowie i komisa- 
riat policji! 

Po niespełna pół godzinie zjawili się w. barze 
sędzia śledczy w otoczeniu komisarza policji i kilku 
policjantów; wkrótce po tym przyjechała karetka 
pogotowia. 

Lekarz obejrzał dokładnie chorego, ujął za tęt- 
no, wstał i machnął ręką: 

— Nie mogę niestety pomóc... za późno!... Ten 
człowiek nie żyjel... 

— Jest jeszcze ciepły — dziwił się sędzia śled- 
czy, ujmując adiutanta za rękę. 

— Tak! Jak widać nie dawno życie zakończył, 
stracił bardzo dużo krwi... 

To znaczy, że nie umarł bezpośrednio z ude- 
rzenia? — pvtał się sędzia. 

Nie. Uderzenie nie było śmiertelne... ale na 
skutek uderzenia tego dostał krwotoku... zmarł 
z powodu dużego upływu krwi... 

Komisja śledcza zabrała się do wysłuchania 
kelnera. 

— Kiedy dama, obecna z tym panem w pokoju 
opuściła lokal? — pytał się komisarz policji. 

— Trzy godziny temu. 

— Czy nie słyszał pan jakichś głosów sprzecz- 
ki, dochodzących z pokoju? 

Nie. Może sprzeczali się ze sobą, kiedy znaj- 
dowałem się na kory:arzu. 

Co powiedziała panu ta dama, kiedy opusz- 
czała bar? 

— Właśnie kiedy otworzyła drzwi, chciałem 
wejść do środka... chcałem zabrać sam'ąd kilka ta- 
lerzy... na moje pytanie, czy mogę wejść na chwilkę 
do pokoju, odpowiedziała: „zracmy mój prcsiż 
o bezwzględny spokój... ja za chwilę wracam z po- 
wrołem'... ale nie wróciła już więcej... 

— Czy zauważył pan jakieś zdenerwowanie na 
jej z 2A w chwili kiedy cpuszczała pokój? 

ie. 

— Jak wyglądała ta kobieta? 

— Wszystkie te damułki wyglądeją jednako- 
wo... wszystkie, które przychodzą do nas z pznami 
do gabinetów... ładniutkie, pulchniutkie... zdaje się, 
że ta miała trochę siwych włosów przy skroniach... 
Miała siwe włosy? — dziwił się komisarz 

policji — hm... 

Po zbadaniu kelnera zabrali 
zwłok. 

— Szczegłow? Adiutant Sablina? — zdziwił 
się sędzia śledczy, czytając dokumenty, znalezione 
w kieszeni marynarki — hm... ta sprawa nie jest ta-' 
ka prosta... zdaje się, że mamy do czynienia z mor- 
dem politycznym... nie jest wykluczone, że kobieta 
ta była rewo!ucjonistką... zwabiła adiutanta do osob- 
nego gabinetu i tu dała mu butelką wódki po gło- 

| wie... 

— Znalazłem kilka blond włosów — odezwał 
się jeden z policjantów — tu n% m*rynarce adiutan- 
ta... jakie piękne, jedwabiste włosy!... 


(Dalszy cleg jutro) 


się do og'ędzin 


Nowela 


Wuj z Ameryki 


Pomimo, że bezrobotny szo-|energii. Podaj mi dokładny ad-! powtarzał prawie co wieczór szych wozów wypuszczonych 
ślę telegram, kiedy przy, TArzeczonej. 


ter, Karol Janicki wiedział, iż jres, wy 


brat jego zmarłej matki od wie- 
lu lat przebywa w Ameryce, 
był niezwykle zdumiony, gdy 
przyszedłszy późnego popołud- 
nia do domu, u'rzał na stoliku 
list, który nosił marki amery- 
kańskie i który do'arł do niego. 
wędrując po jego licznych po- 
przednich miejscach zamieszka- 
nia. Karol opanował ciekawość 
i otworzył list dopiero w obec- 
ności swcjej narzeczonej, Kazi. 

S.ojąc pod latarnią zaczęli od 
czytywać niewyraźne | 
Amerykanina. 

„Kochany Karolu, piszę do 
ciebie na stary adres, który 
przed 10 Jaty podała mi twa śp. 
matka. międzyczasie musia- 
łeś się stać dorzałym mężczyz- 
ną. Sądzę, że list ten dojdzie do 
ciebie. Chcę ci donieść, że za 
jakieś dziesięć miesięcy wrócę 
w s'rony oczyste, aby tam po- 
zos'ać na zawsze. Jestem już, 
stary, liczę sobie 70 lat. i nie 


pismo 


jadę. 

Na zakończeniu był podany 
dokładny adres. Narzeczeni po 
przeczytaniu listu spojrzeli na 
siebie wzruszeni. 


zdwo'oną energią szukać pracy. 
— Nie, nie i nie, nie mogę po- 
kazać się Amerykaninowi, k'ó- 


' przyjazdem wuja Karol dał na 


zapowiedzi, wynajął mieszka- 
nie, które urządził wraz z Ka- 


ry dzięki swej energii dorobił! zią i oznaczonego dnia udał się 


się majątku, jako bezrobotny —|na dworzec jednym z pierw- 


Kazia odpowiadała mu, 
przecież nie on jeden obecnie 


jest bezrobo!nv i że nie on po- 


nosi odpowiedzialność za to, że 
panuje taki kryzys. Ale Karola 


— Aja jestem bezrobotny ij słowa te nie mogły przekonać. 


nie zajmuję żadnego poważne- 
go sianowiska! — przerwał w 
końcu milczenie Karol. 

Kazia wyraziła przypuszcze- 
nie, że to wkrótce się zmieni, 
bogaty wuj będzie już dbać o to, 
aby Karol coś przedsięwziął. 
Ale Karol przerwał jej w poło- 


wie zdania... 
— Liczę już trzydzieści lat, a|jednego ze 


"Po wielu trudach udało mu 
się wreszcie znaleźć zajęcie, do- 
s'ał pracę w charakterze robot 
nika w zakładach samochodo- 
wych. Praca ia nie zadawalała 
jednak jeso ambicii, praśnął się 
wybić. Pracował jak opętany, 
budząc zawiść u koleśów i w 
końcu zwrócił na siebie uwagę 
swych wyższych 


nie mam zajęcia, nie mam pie-| przełożonych. Po czterech mie- 
niędzy, nie mam nic, absolu:nie| siącach został majs'rem i kie- 
nic! A tu przyjeżdża ten Ame-|! rown'kiem jednego z wiekszych 


rykanin i przypuszcza, że 

stem zamożny. S'raszne! 
Kazia nie widziała w tym nic 

zdrożnego. 


Ale Karol nie dał przeds'ebiorstwa 


je- | działów. Na tym stanowisku tyl 


ko przez krótki czas zagrzał 
miejsce. Pierwszy dyrektor 
założył bo- 


się przekonać, twierdził, ż2 ra-| wiem własną fabrykę małych 
czej opuści kraj, a nie pokaże samochodów i Karol, który wy- | pieniądze na podróż i zdołał 


się wujowi, jako żebrak. 


kazał swym przełożonym czego | zdobyć 


| przez fabrykę 
że| Gdy nadiechał pociąg, od- 


święlnie odziani narzeczeni sta 
nęli przed wagonem sypialnym 
i uważnie przyg!ądali się twa- 
rzom wysiadających pasażerów, 
porównując je ze s'arym zdię- 
ciem w albumie ma'ki. Ale żad- 
na z tych twarzy nie była do 
niej podobna. I dopiero gdy pe- 
ron prawie. że się opróżnił, do” 
kuśtykał do nich pomarszczony 
staruszek ucałował się z sio- 
strzeńcem i przyszłą sios!rzeni- 
cą i zaczął od razu żywo mówić: 

— Oh, czekacie przed wago- 
nem sypialnym? Bardzo was 
przepraszam, ale przyjechałem 
trzecią klasą. Z pewnością są- 
dziliście, że jestem milionerem. 

S'aruszek opowiedział, że 
miał w Ameryce mały sklepik 
z tytoniem, tkóry os'a*nio bsr- 
dzo żle prosperował, Sprzedał 
go więc. W ten sposób zdobył 


sporą sumkę, która 


przed dworcem. — Ma.z nawet 
własną maszynę. Mimo io chy- 
ba przygzrniesz twcgo biedne- 
go wuia? 

S:aruszek rzekłszy to tak ko- 
micznie mruszął okiem, że na- 
rzeczeni musicii się roześmiać, 
zapominejjc o pierwsz roz- 
czarowaniu i opowiedzieli mu o 
swych przeżyciach z os'ainiego 
roku. 

— Gdybvś przybył przed ro- 
kiem — zakończył Karal swą 
opowieść — zralazibyś (wego 
siostrzeńca w s':ra'nej nę-lzy. 

— Tę właśnie korzyść ma 
się, gdy posnda się wuja w 
Ameryce! Wys'arczy, aby 'ył 
drobnym kupz”m ty'oniu i by 


navisał tylko list, a biedny bəz- 
robo'nv szofer s'a'e się Faga- 


przez kilka lat pozwoli mu pro- 


N»s'ępnego dnia Karol napi-|no'refi dokonać nie tylko w 
wadz'ć skromny (ryb życia. 


chcę więcej pracować. Sądzę, 
dziedzinie techniczne”. ale i han 


że tobie dobrze się powodzi i|sał do wuja. że bardzo się cie- 


że z-jnujesz poważ"e s'anowi-|szy, że przyjeżdża, ale nie |dlowej, zes'ał przez niedo zatn-| — Ale iak widze Karolu, je | tym derêk'eren fhruki — 
sko. Przygomiram sobie, że two wsomn'"ł o sprawie, która go, grżonyanv w charohk'orze k'e- 1 "-sznie po- 


s'eś zamożnym c”'ow'ct'am p rzeka sĘsE2 iw 


ja matka pisała mi o twojeiiirapiła. Naiomiast zaczął ze'rownika produkcji. Tuż przed rzekł staruszek, gdy znaleźli się| całował siosirzeńiców. 


Kalendarz dnia 


WTOREK 
Młodzianków, Te- 


ofli p. m. E 
Słowiański: Godzi- 
sława. 
Słońca: wsch. 7.45 
zach. 15.30. 
Księżyca: wschód 
3.42, -ach. 12.31, 
H:STORTA PCDAJE: 
1603 Zmarł w Lubiinie poeta Seb. 
Klonowicz 
1766 Ign. Krasicki biskupem na War- 


mi. 
1800 Legia Kniaziewicza pod Hohen- 
1856 U-zdzł prezydent S. Zj. A. P. 

Wilson. 

1863 Powieszony zoctał w Kownie ks, 

Artaoni Mackiewicz, dowódca 

powstania. 


1908 Wielkie trzęsienie ziemi w Mes- | PO 


synie, 
1918 Pierwszy dzień historii floty 
askiej. 
FRZYSŁC WIA: 
Na święto Mladzianki 
Slroić się trzeba w ruciane wianki. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Języka nemieck' ego używa na świe 
cie około 100 m:lionów ludzi. 
WESOŁE TROBIAZGI: 


Z-kłady pogrzcbowe nie powinny 


się nigdy fp tszyć. zarabiają przecicżi 


l 


na.. zwłckach, 


HUMCR VIEI KICH LUDZI: 


Str. 5 


W Nankinie pod gradem bomb 


Wstrząsające opowiadanie naocznego Świadka 


Pewien dziennikarz szwaj- 
carski, który przebywa obecnie 
w Chinach w barwny sposób o- 
pisuje wypadki rozgrywające się 
w Chinach, poniżej podajemy 
najciekawsze ustępy tego opisu. 
w Nankinie. S'olica Chin, opu- 
szczona przez dwie trzecie jej 
pół oramilionowej ludności, wy 
wiera wrażenie wymarłego mia 


W os'a'nim tygodniu byłem | runku 


160.000 rannych umieszczonyc'» 
w licznych lazare'ach. Chińskie 
oddziały znajdowały się za mia 
siem. Obserwowaliśmy przebieg 
wypadków z pobliskiego posie- 
Czerwonego Krzyża, 
gdzie w ciągu pół godziny przy- 
wieziono 200 świeżo rannych 
cywilów. 

Wskutek tak olbrzymiej ilo- 


cocoo ludności cywilnej i 


sta. Lokale rozrywkowe i więk | ści rannych dawał się do.kliwie 


szość sklepów jest zamknięta, a 
przez szerokie asfaltowe 
jezdnie głównych ulic, dawniej 


, odczuwać 
! kars w i środków  opa!runko- 
(wych. Siostry miłosierdzia na- 


brak lekarzy, le- 


ożywionych, przesuwa się od, wet w poważnych wypadkach, 


czasu do czasu jakiś samochód. 
We wszystkich urzędach pracu- 
je się jzszcze, pomimo, że wie- 


-dziano, że front szanghajski nie 


długo się utrzyma i że nas'ęp- 
nie Japończycy ruszą w stronę 
Nankinu. Nie myś!'ano tu jed- 
nak o kapitulacji, Chińczycy o- 
świadczali ze spokojem, że woj 
na po'rwa jeszcze bardzo długo. 

W środę rano wyrwał nas ze 


Gdy Wlhs!m Zdobywca na czele |Snu oszałamiający huk, drżenie 
swej armii wylądował w Anglii dnia | ścian i pękanie szyb w oknach 


się i 


28 września 1066 pośrzśrął 
Wiedząc, że wśród obecnych 


upadł. 


wszyscy są przesądni i wezmą to za 
zły cm n, zawołsł przytomnie: 
„Owo biorę tę ziemię w posiadanie", 


PŁYN PRZECIWREUMATYCZNY 


|naszych pokołów. Z ogrodu le- 


żąceśo w pobliżu naszego ho- 
telu usłyszeliśmy tępy huk dz'ał 
przeciwlotniczych oraz zło- 
wróżbne brzęczenie motorów 
ciężkich samolotów bombe 
wych, które chciały zneasnć ds 
milczenia działa. 

Ataki lotnicze powtarzały s'ę 
przez cały dzień, w krótkich od 
siępach czasu. Gdzie nie było 
dział przeciwlotniczych, tam po 
jawiały się samoloty japońskie 
i zasypywały miasto gradem 
kul karabinów maszynowych. 
W mieście pozos:ało około pół 


Wushi, liczącego pół miliona 
mieszkańców. } 

W ciągu dnia środowego Ja- 
: pończycy przypuścili 5 a:aków 
| powietrznych na Wushi i w na- 
prędce założonym lazarecie, w 
pobliżu murów mie;skich, wi- 
dzieliśmy tysiące rannych, 
wad kiórych przeważali cywi- 
e, 

Gdy miialiśmy szeroką ulicę 
asfal'ową w pobliżu Zachodnie- 
go Jeziora, znów zaryczałv sy- 
reny alarmowe.  Umieściliśmy 
samochód pod najbi'ższym roz- 
łożystym drzewem i schron:l'ś- 


kióre wymagały natychmiasto-| my się w najbliższym domu. W 
wej operacji, musiały zadowolić | ciąśu dwu godzin powie'rze na- 
się założeniem zwykłego opa-, pełniał huk bomb i dział prze- 


trunku. 

Pomimo to nigdzie nie widzie 
liśmy paniki. Wszędzie pano- 
wał porządek, dyscyplina i po- 
stanowienie walczenia do os'at 
niej kropli krwi. Wojsko i lud- 
ność cywilna odnosiła się do 
nas, obcych, którzy nie znali 
języka, z niezwykłą uprzejmo- 
ścią. Bardzo chę'nie spieszono 


nam z pomocą i udzielano wy-| 


jaśnień, sprzedawano nam ben- 
zynę i smary po normalnych 
cenach, a gdzie tylko przyby- 
waliśmy, tam straże przy bra- 
mach i wieśniacy częsiowali nas 
[nerba!ą. Nawet podczas wojny 
Chiny pozostały krajem uprzej- 
mości. 

Na ostatniej szosie, po której 
można było jeszcze poruszać 
się swobodnie, udaliśmy się na 
zachód. Znów musieliśmy się 
przedzierać godzinami przez 
transporty woiska i amunicji i 
E końcu dotarliśmy do miasta 


ciwlotniczych. Ludzie, u k'ó- 
rych schroniliśmy się, prz, qii 
nas bardzo gościnnie. Również 
i tu pojawiali się Japończycy 
kilka razy dziennie. Połowa 


mieszkańców opuściła m'as'o i 
większość sklepów i lokali roze 
rywkowych jest zamknię'a.* 


l 
i 


i 


Na 


zdjęciu urocza malutka gwiczda filmowa Shiriey Temple 


budzi zieloną gaiązką choinki śpiącego Św. Mikołaja, 


Lupiszta milion dolarów służącym 


Bliska rodzina zmarłej występuje do sądu ze skargą 


W Nowym Jorku zmarła nie 


wała i całkowicie się odsunęła 


DO KAPIELI _„OSMOGEBN* 


KOJA TE BOLE. 


dawno w wieku 96 lat pani Ju-, od swej rodziny. Pomimo to jej 
lia Forster. Staruszka w ostat- krewni byli niezwykle zdumie- 
| nich latach z nikim nie obco- ni, gdy po o:warciu testamentu 


<e 


=a 


Mies matej wokandzie... 


czyl: „. 

[A.E.) Pan Klemens Ładośko 
spojrzał rankiem na kalendarz 
i bardzo się zmariwił, że świę- 
ta już minęły. W dodatku gło- 
wa go bolała i w ustach miał nie 


Zmastwienia pana K'emensa" 


sk ołeczeń-|ciwem swego adwokata starają 


Pijak to podpora 


dowiedzieli się, że zmarła zapi- 
sała swe wielkie mienie, około 
miliona dolarów, swym służą- 
cym, Olivii Olsen, która praco- 
wała u zmarłej 29 lat w cha- 
rakierze pokojówki i damy do 
towarzysiwa oraz Williamowi 
Lowe, który pracował 18 lat. 
Krewni zmarłej za pośredn:- 


stwa, panie postronkowy. Leiar się unieważnić testament, twier 


nie podpiera, słupy telegraficz-| 


ne, także samo o  przystunki 
framwajowe dba, zeby się nie 


smak, więc sięgnął po stojącą przewrócili. 


Kynsztoków to tak pilnuje. ża 


przy łóżku butelkę, aby jej za-| | z i e 
wartością rozpędzić smutki i, aż w nich sypia. A przecie to 
sirapienia. nie jego majątek, tylko publizz- 

Isiotnie pomogło. Wobec lego TY znakiem tego piją} obywa- 


wyszedł pan Ładośko na spa-| telskie serce posiada. 


cer. A spotkawszy niespodzia- Względem ma jest bardzo 
nie przyjaciela, pana Józefa Śii grzeczny; osobliwie „kiedy nocą 
wowskiego, wywołał gorszące| do domu przez gotówki wraca. 
zajście, które uczyniło koniecz-| „P penom a 4 f E Lem: 
ną inlerwencję posterunkowe-| Każden grzech terajnie s'vore; 
go wyzna. I w ogóle bii- E> ckrut 
Kao . . +s; nie miłuje. Obcem lucziom na 
-- Pijak n owiedział *j Te Tr ; 
z= p e nisko zyj Kody ej > AG" ya 
+ MEOBAR | AE owym! i i i 
mi kijki» r Kumunikacje krajowe popie- 


za przyznaweł się pan Józef — J; 
bo mie palto i nowe spodnie caj; 


gowe powrotną wódką obrzygal. 


Ale przecie pijak nie żadna o-| 


braza. 

— Jakto nie? 

— No. bo pijak jeszcze wirk 
sze zalety posiada, niż inne oby 
wa'cle. 

Nie'ronkowe ludzie samolu- 
by. każden tylko o swojej korzy 
ści rozmyśla. A: pijak nie! Jak 
fylFa jest pod *rzem io wszyst 


ale odda. 


ra, często, gęsto do Rygi jeż- 


qc. 
Ankohol niszczy zawzivciv. 
ronieważ że to trucizna ludzko 
ści; a z gazowania ma tem więk 
sze przyjemność, że w ten deseń 
monopo!owem podatkiem Skarb 
Poństwa zasila. 

Znobiem teso, o co sie Klimek 
obraził? O riiaka? Przecież 'o 
nie żadna obraza. To kompli- 
ment, proszę szanownej śliny. 


x | 
Jednym słowem stanie pan 1 
ko I**-'emu odda! Na spodnie. iw: prred P aar I nie za „pi 
t jaka", a za „glinę”. 


dząc, że pani Forster w ciągu o- 
statnich lat nie była przy pełni 
władz umysłowych i że jej słu- 
żący mieli na nią wielki wpływ. 
Gdy następnie krewni chcieli 
przeszukać willę w nadziei, że 


| znajdą tam inny testament, na- 


tknęli się przed willą zmarłej na 
policję, która nie wpuściła ich 
do wnę'rza. 

Spadkobiercy również zwró- 
cili się do adwokata, któremu 
udało się zdobyć decyzię sądu. 
pozwalającą im dowolnie korzy 
stać ze spadku do wyniku roz- 
prawy sądowej. Adwokat uzy- 
skawszy tę decyzię, doradził 
swym klien'óm nikośo nie wpu- 
szczać do willi i oddać ją pod 
oniekę policji. 

M:mo to, jednemu z reporte- 
rów udało się przedrzeć przez 


Żadaj ie roskrn=t" 
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kordon policji i uzyskać wy- 
wiad od Williama Lowe. Spad- 
kobierca oświadczył, że on 1 
Olivia zajmują w dalszym cią- 
gu pokoje dla służby i w domu 
panuje taki porządek jak za ży- 
cia ich pracodawczyni. Lowe 


wie, że w raku 1922 pani Forster, 


zapisała w testamencie swe mie 
nie siostrzeńcowi, ale z pew- 
nych względów, które Lowe 


Poradnia 


poda dopiero na rozprawie, 
zmieniła postanowienie i wy- 
dziedziczyła sios'rzeńca. Sa: 


ruszka do ostatnich dni svego 
życia była przy pełni władz u- 
mysłowych i nie ulegała żad- 
nym wpływom. 

|, Proces o ten milionowy spa: 
„dek wywołał olbrzymie zain'e- 
resowańnie w kołach towarzy* 


skich Nowego Jorku. 


jm) i E z 
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Lucia Nr. 1. Mąż Pani nie ma sta- jpełnie podobną do Pańskiej zma tej 
łej kochanki Lubi jednak bardzo |Żony, radzę zmienić. Ne zgodzi się 
bywać w towarzystwie młodych ko- ona na to, by żyć z Panem Jest uczu- 
biet, wesołych kompanów i bawić się. ciowo zaangażowana Lubieżne zwra- 
Szare życie domowe nie odpowiada mu, canie się do niej napawa ją wstrę!em 
a w szczególności to, że ostatnio za-ji pogarsza jeszcze sytuację. Plaruje 
niedbuże się Pani i gorze” wyścąda. , ucieczkę z domu Pana wraz z ukocha- 
Uczynić wszystko by mąż czuł się w; nym i uczyni to Wiem. że postanowił 
domu dobrze Zapraszać do siebie odj Pan sob'e nie oddać ją nikomu, .ale 
czasu do czasu towarzystwo. Pod Pa- į przeciwko losowi nic Pan n'e uczyni. 
ni czwnym okiem inaczej odbywały Ona do Pana należeć nie będzie. 
by się te libacje. Przy tym starać się| Zuzznna Z. Sprawa Pani n'e da się 
zawsze ładnie wyśg'ądać. niestety omówić na łamach pima i 

Aninka z Łowicza. Pani szlachetne, wymaga załatwienia na prywalny 
i pełne wiary w dobroć ludzką serce j adres Pam. Proszę o poda”!e takowe» 
nie zawiedzie Panią Spotkała "'anij go oraz o załączenie 350 w żnacz- 
człow'eka wyjątkowego, który potrafi kach pocztowych. List adresować do 


i będzie się starał wsze!k'mi sp so- 
ami zapewnić Pani szczęście i moż- 
lwy dobrobyt. Darzy Panią szczerym 
* głębąkim uczuc'em i na pewno nie 
awiedzie Panią Op'zka jego icst bez 
nteresowna i wypływa ż głęb: do- 
--ego i współczuiąceśo serca. Zdro- 
wie jednak Pani szwankuje i na to, 
by dość do zupełnedo zdrowia no- 
*nną Pani zwracać barzrą uwagę. 
Cickawy 176. Kupé dom w małym 
n-owincjonalnym m'eście ale wp'erw 
zbadać czv lokatorzy tego domu są 
wypłaca'n*. Jert to Mkata pewna i 
wystarczy Paru na skromne utrzyma- 
nie. Ne radzę obronie prowadzć 
żdpr-h -=qp"rzp'v 


imisesejwy Thess 
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Swój do siostrzenicy, kłóra jest zu- 


mnie wprost Warszawa, P'usa XI 378. 
Krescwi:n'n, Radzę pozostać n? po- 
s-dzie. Zmiana nie przyniecie Panu 
wiele. Posądzenie o kradzież p er'ę- 
dzy żonę. jest niesłnene Na'-m -st 
wyczuwam Że syn Pański dopuścił się 
tego niegodnego czynu Jest to, chło- 
pak, który wiele przebywa w 7irm 
towarzystwie Koledzy namówili go 
do tego czynu i ciężka żepracow=ny 
groaz Pana mżvii pra Vbacię Ź dziewe 
ezvnikami Chłopaka trzeba kon'-cze 
nie srogo za ten czyn ukarać Wy- 
szukać mu rakąko'wiek pracę T: tz 
czvnność doprowadza: do tedn ż> -^to 
pk põie na złą deete W/vgra 7an 
w >m riadr'arn u” * m z 


u. pozoslanie Pan  ieszuza 


caly rok, 


Zbrodniarz ma na sumieniu 


wywiadowcy pobierał „łapówk 


Terenenr potwornej zbrodni | nadto książeczkę P. K. O. zizione na cmentarzysku, 


był na pizzćemieściu Warsta- 
wy, dzie ongi  chowan 
zmarłych wskutek epidemii 
cholery, znijduący się w 
pobliżu walu torów  kolcjo- 


Zwłchi ciliary mordu, któ- 
ry był do!:cnany jeszcze dn. 22 
b.m. miedzy godz. 19—20 zna- 
lazł między wałami torów kole 
jowych otskodowy s'acii War- 
szawa — Praga, Stelan Zieliń- 
ski, Ma cicle dena'a znaleziono 
20 raz ciętych klatki piersio- 
wej, brzucis, podbrzusza i twa 
rzy, a sudo edcięta głowa wi 
sia'a tylko na skórze. 

Na niiczce ohydnej zbrodni 
przybył kicrcvnik komisariatu, 
przeds'awiciele urzędu śledcze 
go, preurn'or i sędzia sled- 
czy. Na śnicju znaleziono śla- 
dy krvi, prowadzące aż na 
wspomu ry cmentarzyk, od- 
lesły cd miejsca porzucenia 
trupa o 400 r'r. Na tej prze- 
strzeni znalrziono również ko- 
żuczek, ołówek, chusteczkę, 
nóż spreżynowy z łańcuszkiem 
i kluczykiem i rękawiczkę, a 
nad'o. na samym cmentarzu —- 
czani:e donata. 

W kieszeni kożuszka znale- 
ziowo bkarikę z napisanym nu- 
merem wagonu koleiowsgo i 
nazw.is'ism waścnowego. 


krosztowamie 
zbradiiarza 


W toku dalszego dochodze- 


ma 
(e) 


nia pi'ica ustaliła, że zabitym | 


jest 24-letni Aleksander Mo- 
drzakowski, (Targawa 6), sub- 
łoka'cr u Marii Jaczewskiej, 


| 


2.090 zł. na nazwisko! 


CA 


wiładezi 
Aleksandra Modrzakowskiego. 

Badany w urzędzie ślećcz 
Mninga nie przyznawał 
orzez dłuższy czas do zarzuca- 
neśo mu przestępstwa, oświad- 
-zając począ!kowo, że ślady 
trwi, jakie miał na mundzrze 
i swetrze pcchodziły istotnie 
od Modrzzkowskiego. którego 
opa'rywał, gdyż został on na- 
padnięty przez jakiegoś opry- 
zka, 

Dopiero, gdy chiopcu okaza- | 
20 ołówck i reawiczkę, znale 


j 
ze! 


| 
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gdzie | za paznokciem. 


została  zbrodnia.| W pewrej chwili Mincg nie 


doken=na 


| Minoga załamał się i przyznał | spodziewan'e zadał cios olierze 


naruszając kręgi z prawej 
| strony. Gdy ranny uciekł 
kazało się. że Mincga miał ko-|przez parkan murowany. wy- 
legę Józefa Skórę, którego za-|sckości 2 mir., gubiąc pe iro- 
trzymano. Badany Skóra ©ś-|dze czapkę, Minoga ścigał ucie 
wiądczył, że Minoga namawieł | kającego, zadajac mu po drodze 
fo do porelnienia powyższej | ciosy w szyje. Moadrzakowski 
zbrodni, — lecz Skóra odmó-|upadł, zbredniarz zadał mu je- 
wil. — Chłopiec zwabił Modrza | szcze kilkanaście ciosów, pod 
kowskieso —odst-onie na cmen | «'órymi M. skonał. 

farmy, gdzie roprosił kolegę oj) Okazuie się, iż Minosa pro- 
róż sprężynowy; cświadczając, |jekiował początkowo dekenać 
że chce wviąć zadrę, którą ma!zbrodni mlotkiem, który noci? 


USIÓW 


15 zbrodni, 
Podczas dalsześo badania, o- 
1 


Tym razem Sprawcą był „główny inżynier ma.iste. 


Ignacy Karmel (Warszawa) | 
magazynier mie'skiego składy | 
brukarskiego, przechodząc uli- 
cą  Z:jkroczymsiką, zauważył 
dwie fury, naładowane kostką 
kamienną, jakiej używa się do; 
brukowania ulic. Fury pewożo 
ne były przez dwóch kmiot- 
ków. 

Mag zynier  zainterescwał 
sią tym dziwi, m transportem i 
wezwał nolcjasia, który wyle 
gitymował chiupków. Byli to 
Włudysław Jagiełło z Rakowa 
i Anioni Kozlowski z Załusk. 

Oświadczyli oni, że kostkę 
bazaltzwą kupili zupeinie legal | 
nie ed samzgo ,.ó!ównęśo inży 
WPISY O EEEE 


ŻA spegi | 
PRAG ^. Karny sąd okręgo- 


robo!nik na stacji Szczęśliwice, | wy w Pradze skazał An'tniego 
zajęty przy czyszczeniu wago- , Uhła ra 5 lat ciężkiego wiezie- 


nów. 

W mieszkaniu Jaczewskiei 
policia dowiedziała się, że jed- 
n z kolegów Modrzakow- 
skiego był 17-le'ni Henryk Ry- 
szard Minoga, uczeń, (S:rzele- 
cka 42), syn pesierux owego 
20-fo komis. 

Na podstawie powyższych in 
formaci policia, z połccenia sę 
dzieśo śledczego — aresztowa 
ła Diinogę. Podczas rewizi w 
mieszkaniu rodziców chłopca, 
Znaleziono świeżo 


nia za zarodnię zdrady tajen- 

nicy wejczowej. 

Swieta pod znakiem 
posedy | 


ZAKOPANE. Święta Bożego Naro- 
dzenia przeszły w Zakopanem 
zaskiem wspaniałej zimowej pogody i 


| dużego zjazdu, który uwidccznił się 


szczególnie w drugim dniu swiątecz- 
nym. 

Mclojka linowa na Kasprowy Wierch 
w piertrszym dniu świątecznym prze- 
wiozłż pcnad 1000 osób. Również sil- 


WYDTADY | ny Łył ruch wycieczek saniami i au-| 


mandor strzelccki i swotor, n 'ohw=rmi da Morskiego Oka, 


Jak mineły święta? 


Pogotowie wzywaac de 150 wypadków w Krwawa uczta 
wigilijna — Kilkanaście połerów 


co]nasiępnie okazaio był to 35-irazio przyczyn. 


Okres świąteczny, jak 


| 4 EE jj 2) 


niera magistrackiego" za 200| nione. Obecnie policia wszczę- 
ziotych i na dowód okazali kw:|łą cnergiczne dochodzenie, es- 
iy, wypisane na ocwrocie.., ctyj lem ujęcia zuchwałego „śłów- 
kist AGRIL-u, ralepianych na | nego inżyniera”. 


butelkach z mlekiem, 
LJ = « 
Mimo święta — 


Jak się okazało, naiwni go- 
spodarze poznali w bazarze na 
Što Jerskiej jakiegoś osobnika, 
który podając się za „inżynie- 
ra" Zarządu Miejskiego, zapro 
porował im kupno okazyjnej 
partii kostki kazaliowej. 

Oszust zaprowadził wieśnia- 
ków na plac przy  wiadukcie 
kolejowym, w pobliżu Wisły, 
śd-ie tnicści się skład brukar- 
ski ncbral od nich pieniądza, 
wydeł „lowity” i polecił zabrać 
amanie 
Wartosé „sprzedanej” kostki 
zjtuwej wynosi 1000 złotych 

kę przzwiez.czo z powro 
ie skiauów, Naiwnych go- 
sneuarzy po przesłuchaniu zwol 
= 


PARYŻ. W niedzielę po po- 
iudniu senat przysiąpił do dy- 
skusji nad budżetem. Debata w 
Senacie wywołuje duże zainie- 
recowanie w sferach jpolilycz- 
nych ze względu na specialne 
stanowisko senaiorów w spra- 
wach finansowych, jak również 
we wszysikich zagacnien'ach 
2a ury gospodarczej. Należy jed 

-k spodziewać się, że dysku- 


na ogół Senat akceptuje całko- 


c=" gyryw. 


potwornym mo 


kanaście kradzieży. a w roli fałszywego 
od kontrolnych 


sja nie potrwa zbyt długo, gdyż | 


z sobą. Miało to mięć miejsce 
na piaskach na terenie Aruo- 
pola. 

ła cmentarzyk. Minoga ró- 
wnież miał młotek przy sobie, 
jecz w osia:!niej chwili rozmy- 
ślił się, używając jako narzę- 
dzie zbredni, nóż swej ofiary. 
Pod klapą marynarki Minogi 
znaleziono znaczek urzędu śled 
czego, skradziony swego czasu 
2ewnemu wywiadowcy, wraz z 
'ewotwerem. 

Młodociany przestępca po- 
lawal się za wvwiadewcę, za- 
(rzynzując kontrolne, od któ- 
rych pobierał „łapówki*, ce- 
“om zwolnienia, 

Nadto Minoga ma na sumie- 
aju kilkanaście kradzieży. Wre 
:zcie M. przyznał się, że projek 
wwat zamordować kolegę Ko- 
walckiedo, którcśo namawiał 
do kradzieży biżuterii swym ro 
dzieom, aby po tym wspólnie 
wyjechać do Ameryki, W dro- 
idze Minoga zamierzał Xowal- 
l skico zamordować. 


senai osłażował 


racowitość irancuskich senato.ów jest wytlumaczona 


wicie ogólne linie polityki finan 
ccwej minisira Bonne'a. 

Ze względu na to, iż budżet 
za rok 1938 musi być uchwala 
ny do 1 stycznia, Senat zdecy 
dował się przystąpić do obrad 
już w niedzielę, Dyskusja po- 
trwa prawdopodobnie do śro- 
dy, po czym pomiędzy senaten: 
a izbą deputowanych rozpocz 
nie się tzw. „naveiie” czyli 
przesyłanie projcktu budżeto- 
wego z jednej izby do drugiej 
celem całkowitego uzgodnienia 


Zbrodnia czy przypadkowe postrzelenie 


łschowskiego 2), aby poszła z 
nią na Pasterkę. 

Arctówna, która już była w 
tóżiu., ubrała się i poszła. Na 
iicy czekali już dwaj znajomi 
Komorowskiej. Wszyscy poje- 
shali taksówką na ul. Modliń- 
Aa 37W 

Po libacji rozległ się wysirzał 
rero! zerowy i Arctówra. 159- 
dzone 1 ułą rewolwerową w oko 
licę serca, zmarła przed przy- 
byciem lekarza Pogotowia. 

Fouicia craz władze sądowo- 
śledcze prowadzą energiczne 
okoliczności, w jakich zginęła 
Arctówza. 

W "TE BROOK UNE 


Zl-ietnia Stanisława Arctów- 
na. cócka  garbarza, (Warsza- 
wa), posługaczka u lekarza przy 
al. D.ixiej, w wieczór wigilijny 
była wozwana przez koleżankę 
(zem. w tymże domu), 24-letnią 
Janinę Komorowską, bufetową 
ur IW toe dentystvcznej (pl. Ma 


Po za tm zanotowano "ułv 


roku, obfitował w większn. niż jletni pracownik Wytwórni Ka! 
codziennie, ilość różnych wy-;bli na Okęciu, Jan Pawccms. |czereś pożarów. Oddziały War 
padków. Wesoły nastrój, podle |W trakcie dochodzenia wysz- |szawskiej Straży Ogniowej wzy 
wany obficie „wyborową” jło na jaw, że denat przepił ca- ¡wane były 16 razy. Największy 
raz znajdcwał swój finał + ke-|ły tygetlniowy zarobek w kwa jpeżar miał miejsce w domu Nr. 
misariatach policyi .vch lub na jcie 80 zł. i dręczony wyrzntami!26 przy ul, Długiej w "uieszka- 
salach szpiialnych, gdzie prze- |sumienia targnął się na życie. |niu W. Lubette, gdzie zaiął się 
wożeno nieioriunnych urzest-] Przy wl, Frascali Nr. 14 wy i spłonął częściowo dac» i “ia 
ników libacji lub ofiary bólek |pushła w czasie spożywania | 2 szczytowa. Przycz ,ną zapró 
i życiowych zawodów. wieczerzy wigilijnej ostra sprezj,7771 ognia był pozostawiony 


. 
- 
CJ 
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Rodzice tragicznie zmarłej 
córki ani na chwilę nie przypu- 
szczają. aby mogła odebrać so- 
bie życie. Córka ich przed dwa 
ma tygodniami otrzymała pracę 
i była wielce zadowolona. Ko- 
morowska, która wywołała ko- 
leżankę z mieszkania do wczo- 
raj nie wróciła do domu, lecz 
nocuje u znajomych na Okęciu. 
Zwłcii przewieziono do prosek 
torium, celem ustalenia- czy 
Arciówna popełniła samobój- 
siwo, czy też została zabita 
przypadkowo, wskutek nie- 

| pstrożnego obchodzenia się z 
bronią. 


Tragczna „choinka” lełników 


Stoczek smedochianowy wradł do morza 


| BOSTON. Podczas cho'nki, 
urządzonej dla rodzin lotników 
wojskowych, popisywał się sko 
czek spadochronowy. — Silny 
| wiatr zniósł spadochron do mo 


> þó; ; : bez dczaru »'aevk żelą w. 
RR PA i bójka między  dozorcą | ?72 
Biuletyn z Warszawy ilef 


Od sinic rozoalonego piecy 
rzy 


Pezciowie Ratunkowe 
wano było w wigilię oraz oba 
dni świąt aż 150 razy. W poró- 
wnatiu z rekiem ubiegłym 
ilcść wypadków zmniejszyła się 
jednakże o 25 procent. 

Wypadki niejednokortne koń 
czyły sią tragicznie. 

W rrzedzień wigilii zawiado 
miono 3 komisariat, iż w 
drzwiaci piwnicy domu Nr. 92 
przy ul. Pawiej znaleziono wi 
szące ra pasku zwłoki samo- 
bójcy. Przybyły na micjcze le- 
karz siwierdzii zgon. Jak 


się | staruszki z nieustalonych 


domu 45 - letnim Zdzisławem 
Słaską z jego ms'ionka 37-let- 
nią Genowefą. De zatarsn 
symieszał się brztazet: Slaski, 
24-letni Wacław, robotnik, za 
dając stryjowi 3 tłuczone rany 
w głowę. Po udzieleniu po- 
szwankowanemu pomocy poli- 
cja zabrała krewkiego mło- 
dzieńca d 13 komisaris’ 


W mieszkaniu własnym przy 
ul. Brzozowej Nr. 22 zasłabła 
aagle przy stole 60-letnia me- 
rytka Katarzyna Szmurło. Le- 
karz Pogotowia siwierdz'ł z4%5n 
na- 


ka zejele -ię również budka do 
y cbok stacji benzynowej 
„Dezón' przy w. Twardej Nr. 
70. Ogień udało się szczęśliwie 
szybku stłumić, w przeciwnym 
bowiem razie następstwa ma- 
gącego wyniknąć wybuchu ben 
zyny mogłyby okazać się bar- 
dzo groźne. 

Ofiarą bójek i napadów pad- 


MARAKESZ. Panująca wśród 
ludności tubylczej epidemia ty- 
fusu plamisteśo przybrała na 
rozmiarach. e 

Baraki i szpitale dla zakaź- 
nych są przepełnione, śmiertel 
ność znaczna. Stwierdzono ró- 
wnież kilkanaście wypadków 
ło w różnych punktach miasta ! tyfusu wśród Europejczyków. 
17 osób. Jedyną z nich. a mia- | Dzielnica tubylcza t. zw. Mar- 
nówicie robotnika S'efana Bo- |rakech-Medima jest otoczona 
duckiego po nałeżcniu cvn'run strefą wojskową wzbraniającą 
ku nrzewiezioną do 16 Koni- | wstępu wszystkim wojskowym. 
sariatu. Miejscowe władze zastogowa 


l rza, przy czym skoczek utonął. 
, Podczas akcji ratowniczej lą 
Gu,;cy samolot wpadł na auto 
policyjne. Jeden policjant zo- 
| stał ciężko ranny. 


Straszjiwa epidema tyfusu 


stele śmiert wśród Arabów 


ły nasowe przymusowe szcze- 
pienie Arabów. Ponieważ mia- 
sto arabskie liczy około 300.000 
mieszkańców, miejscowe siły le 
karskie zostały wzmocnione 
przez specjalnie przybyłych le- 
karzy z Rabatu. 

Epidemii tyfusu sekundaje 
nędza wywołana ostatnia suszą 
na południu Maroka. Władze 
przedsięwzięły doraźne środki 
zapcbiegnwcze w co'u niedo- 
urrczenia rozszerzania się za- 
razy. 


KONRAD RYLSKI 
A 


— 


Bylo to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
nowi Amori Olgińzki, nabył szyb raltowy na Kaukazie i 
r.zemorł sis tam z żoną i córką do miasta Grocny, 

, fu spoikało Olgiństiica wielkie nieszczęście, Grmsujący od 
paru lat w alkołńcy kerszł bandy zkójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę, 

Gdy Olgiński złożył hertztowi zbójeckiemu żądamy okup, 
Marta wróciła wprawdzie domu, ale po paru drizch uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną. 

Perieważ peezukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiński, przebrany za Czeczeńca (Czeozeńcy — to ple 
A PA 2 poszedł w góry, aby odnależć swoją ukochaną 
jedynaczkę. 

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
ra 29 lat katorgi za to, że przeł kindża!:m o icera rosyjskie- 
go, lfóry chcjał wziać przemocą piękną żonę Selima. 

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
dzo pomysłowy snocób. (Jako „nieboszezyk* zostzł wywwiszio* 
ny w trumsćc). Po powrocie do stren rodzinnych pornścił 


e 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAW 
JDOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1: POKRZYWDZONYCH 


. chcąc zrzucić z siebie ricproszonego 


| 


śmierć swcjej żemy, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 


oiicer carski, 

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiennych mu, 
nieusteaszonych Czeczeńców, którzy postawili sctie za zadanie 
„nezdziesać pienizdzę bogaczy", Porywali ludri bogatych. a o- 
trzymany nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
com gór. 

Wysłane w góry. całe oddmiaty policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chara, gdyż ruie:zkańcy gór ukrywali u ste- 
E Swego dobcoczyúńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Śmiałe mapady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet zą granicą. 

Miedzy innymi słynny był jego napad na kasy koleiowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pospieszny Moskwa — Baku. 

Powioważ Selim - Chan ccraz bardziej zagnażał berzpie- 
czeńziwu ludności kaukaskiej, wyznaczono specjalne bataliony 
wojska + poszukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz- 
nych ta nych agentów. 

Że ite poszuliwanią jednak nie przyniosły pożądanego 
rezultatu, Selim-Chanowi udawało się zawsze wymknąć z rak 
policji i wojska nawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda- 
wało — w pułapce. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
rhogiego Creczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
niec AM" — jego całkowite zaufanie, 

Na rozkaz Selim-China Kibirow na czele dziesięciu lu- 
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 

awna, 

Gdy Kibisow stana? z-pojmanym pułkownikiem przed Se- 
lim - Chznem, Timiriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłując przypomnieć. 

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wsi Ko.tsk. do Czeczeńca Chadżina, 

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
otrzymał żedaną sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
sadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a pv 
"odze połecił mu wyciążnąć od Timiriazewa różne wiado- 
o=ści co do akcji wośska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- 
; row powiedział wtedy Sclim-Chanowi, że będzie udawał 
"ed Timiriazewóm szpizśa carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie pułkownika. 

Selim = Chan zgodził się z zachwytem na plan Kibirowa. 

Kibirow wyznał Timiriezewowi kim jest i jakie ma pla- 
ny w stosun::u do Selim-Chana. Timirizzew, zobowiązał się 
przy tvm zcchować wszystko w ścisłei tajemnicv. 

Gdy Kibirow wrócił do obozu,. Szlim - Chan, oznajmił 
mu, że rostanowił wysłać go do kancelarii generał suberna- 
tora Michcjewa, jako swego szpiega. Projekt ien trafif Kibira- 
wa jakby obuchem w śłowę. 

Kib'ro'v zdołał jednak w bardzo pomysłowy sposób uchy- 
lié sir cd spełnienia teđo rezkazu. 

Pawncżo dnia Sglim-Chan chcan zobaczyć się z Martą, 
opuścił oboz i; zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
ra, Gdy zapsdła noc. znajdowali się w nustym miejscu w gó- 
rach, gdzie stał zrnadły szałas. Selim-Chan ułożył się do snu 
w tym szałasie, a Kibirow miał stać na straży. Kibirow posta- 
nowił wy'erzystać tę okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- 
row z%.csł szybeo z góry w dół. 

Po dwugodzinnym biegu dostał się ma najbliższy poste 
runek policii, Powiedział dvżurnemu po!icjantowi, że niedalekc 
stąd śpi sam jeden Selm-Chan i że można go teraz łatwe 
sohwyłać. Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pc 
chw'li wró-ił wraz z przodownikiem. 

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu 
uzbrojonych policiantów z Kibirowem na czele szło w kięrun- 
lu szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
go szałasu... 

Plan K'b'rowa się nie udał, gdyż Selim-Chan obudził się 
na sem dźwięk zbliża/ących się kroków. Policjanci uciekli. 
S2'm-Chzn jednak nie domyśiił się zdrady Kibirowa, bo pa- 
nujące ciemności zakryły wszystko, co się działo przed jego 
wzrokiem. Selim-Chan wraz z Kibirowem wyruszył nocą je- 
szcze w dalszą drogę. Nad ranem, gdy przechodz'li obok ja- 
tegos lasku, dała się słyszeć strzelanina i z lasku wypadli 
Kozacy na koniach. 


Kozacy pędzą prosto w tę stronę, gdzie leżą 
wyciąśnięci na ziemi Selim-Chan i Kibirow. Wzno- 
szą okrzyki „hurra i wymachu;ą szablami, 

Sytuacja jest ciężka, W jaki sposób uratować 
się teraz z tego niebezpieczeństwa? Ale Selim-Chan 

‘gdy nie traci nadziei i nie rozpacza na próżno. — 
Nawet wtedy, gdy śmierć zagląda mu w oczy, 
uśmiecha się ze spokojem. Sel'm-Chan sam również 
wizrzy, że śmierć nie ma nad nim władzy. 

Selim-Chan odzywa się gwałtownie do Kibi- 
rowa: 

— Strzelaj! Uciekniemy na ich własnych koniach! 
Zaro? Się przekcracz... 


Dwai Kozacy. jadący na przedzie, są już tylko * 


24 +, 
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NEGO ZBØJNIKA 


o jakie sto kroków od nich. Selim-Chan wymierza 
z obu swoich rewclwerów, padają strzały i... — dziw 
nad dziwy! Kule trafiają obu Kozaków prosto w 
glowy. 

Obaj Kozacy, spadają z koni. Konie bez jeźdź- 
ców pędzą w dzikim galopie prosto na Selim-Chana 
i Kibirowa. 

Ze zwinnością wiewiórki Selim-Chan wskaku- 
je na konia i chwyta mocno za cugle. 

Koń unesi się dziko na tylnych nogach, jakby 
jeźdźca, ale po 
chwili już galopuje z taką szybkością, że nawet Se- 
lim Chancwi kreci się w giowie. Trzyma się jed- 
nak mocno i pędzi na koniu, jak huragan. 

Scena ta sparaliżowała wprost Kozaków. Sie- 
dzą na swoich koniach, jak osłupieli, z otwartymi 
ustami, na których zamarło triumfujące „hurra”, 
i z szeroko rozwartymi oczami. Co się tu dzieje? 
Czy to sen na jawie? 

Gdy jechali przez lasek, zauważyli poprzez ga- 
łęzie drzew dwóch ludzi na łące. Dowódca patrolu 
oząckiego poznał w jednym z nich Selim-Chana. 


z 


Ze zwinne.c':; wiewiórki Selim-Chan wskakuje na 
konia i chwyta mocno za cugle 


Rozkazał więc rozpoczął strzelaninę i puścił się 
galopem na czele całego cddziału w kierunku, gdzie 
widział obu ludzi. Ale kula Selim-Chana trafiła go 
w skroń. Stoczył się z konia, a na jego koniu uciekł 
Selim-Chan! Kozak, pędzący obok dowódcy, rów- 
nież stoczył się z konia... 


Nic więc dziwnego, że pozostali Kozacy spo- 
ślądali na tę scenę, która rozegrała się na ich oczach 
z błyskawiczną wprost szybkością, jak na jakieś 
nadprzyrodzone zjawisko. 

Sam Kibirow był również ogromnie zmieszany 
i wzburzony. Chciał wskoczyć na konia, z którego 
zleciał drugi Kozak. Chciał pójść za przykładem 
Selim Chana, ale daleko mu było do jego zwinnoś- 
ci... Koń obalił Kibirowa na ziemię i puścił się da- 
lej w dzikim galopie. 

Tymczasem  Selim-Chan zdążył już zniknąć: 
z oczu swoich prześladowców, skręciwszy w bocz- 
ną ścieżkę między dwie wysokie skały. 

Kozacy wciąż jeszcze nie mogli odzyskać rów- 
nowagi duchowej. Ogarnął ich zabobonny strach: 


przy PRZE ZIEBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 
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| niejszy... 


może i mają rację ci, którzy mówią, że Selim-Chan 
jest diabłem, bo tylko sam diabeł potrafi aokazać 
takiej sztuki, jakiej teraz dokazał Selim-Chan! 

A Kibirow leży teraz bez sił, powa!lony gwał- 
townym i mocnym pchnięciem konia, na którego 
chciał wskoczyć. Nie jest prawie zdolny poruszyć 
się z miejsca. 

Kozacy mogą go zastrzelić każdej chw:li! Są 
przecież pewni, że jest człowiekiem Szlim-Chzna. 
Nie będą go oszczędzali, tym bardziej, że Selim- 
Chan położył trupem dwóch z ich grupy. l 

„Co począć teraz? Jak się zachować? — myśli 
Kibirow w najwyższej rozpaczy. — Odrzucić precz 
rewolwer i poddać się, czy też wykorzystać przeza- 
żenie, które ogarnęło Kozaków (Kibirow od razu to 
zauważył) i strzelać do nich? Może uciekną, może 
ulękną się i jego? A co będzie, jeżeli i oni zaczną 
znów strzelać i zabiją go? 

Głowa jego płonie, w skroniach wali, jak mło- 
tem.. Patrzy szeroko rozwartymi oczyma na Koza- 
ków, chcąc wyczytać z ich twarzy, co mają zamiar 
zrobić teraz. A 

Ale zanim jeszcze zdążył powziąć jakąś decy- 
zję, Kozacy przyskakują do niego, okrążają go, o 
jeden z nich podnosi rewolwer i zaczyna celować 
w Kibirowa. 

— Zastrzelić go! — dają się słyszeć głosy. 

— Nie, nie! — trzeba go wziąć żywcem., Bx- 
dzie musiał wydać miejsce, w którym znajduje się 
Selim-Chan. 

— Nie strzelaj! — chwyta jeden z Kozaków za 
rękę tego, który celuje w Kibirowa. 

Kibirow wypuszcza swój rewolwer z ręki i wo- 


— Poddaję się! Nie strzelajcie! 

dodaje: 

— Zaprowadźcie mnie od razu do generał-gu- 
bernatora Michejewa! : | 

— (Co0-0-07 — zdumieni Kozacy spoglądają je- 
den na drugiego. 

— Żądam, żebyście mnie zaprowadzili do ge- 
nerał-gubernatora  Michejewa! — powtarza Kibi- 
row kategorycznym tonem. 

Kibirowa chwyta jakiś mistyczny strach, śdy 
widzi tę scenę... 

— To już nasza sprawa... Już y 
tuj, dokąd ciebie mamy prowadzić 
jeden z Kozaków. 

Drugi mówi coś tamtemu szeptem na ucho, a po 
tem pyia Kibirowa: zzł 

— Dlaczego chcesz, żebyśmy cię zaprowadzili 
do generał-gubernatora? Czy masz dla niego jakas 
ważną wiadomość? 

— To już nie wasza rzecz, co mam do pawie- 

dzenia generał-gubernatorowi, — odpowiada pew- 
nym siebie głoszm Kibirow. — Zażądałem, żebyście 
mnie do niego zaprowadzili... Więcej żadnych wy- 
jaśnień wam nie udzielę. 
No, dobrze odpowiada Kozak, — ale 
przede wszystkim bracie, musimy cię związać. Na- 
leżysz do bandy Selim-Chana, jesteś więc niebcz- 
pieczny... Zresztą, mógłbyś uciec... 

Kibirow protestuje, ale nic mu to nie pomaga. 
Związują mu mocno ręce do tyłu, kładą na konia 
jak związany wór, jeden z Kozaków przytrzymuje 
go przy tym mocno i mówi: 

— No, a teraz, bracie, 
niesz, co? 

Kibirow nie odpowiada. Widzi, jak Kozacy 
podnoszą ciała obu zastrzelonych towarzyszów 
i kładą je na konia, do którego przywiązują je moc- 
no. Po tym uaradzają się nad czymś po cichu, i wre- 
szcie ruszają naprzód. Kilku z nich idzie piechotą 
obok swoich koni. Wciąż coś szepczą między sobą. 
Kibirow w żaden sposób nie może dosłyszeć, o czym 
rozmawiają, chociaż bardzo wytęża słuch. 

Nagle Kibirow zaćrżał. Kozacy zatrzymują się 
i zaczynają nadsłuchiwać. Z dala dochodzi odgłos 
galopu końskiego, 

| uKto to może być?” — myśli 
wiony mocno. 

, Kozacy chwytają za karabiny. Patrzą w zdu- 
mieniu jeden na drugiego. Odgłos uderzeń kopyt 
końskich o skalisty grunt górski jest coraz to sil- 
Po chwili ze Ścieżki , którą przed tym 
uciekł Selim Chan, pędzą jak huragan jeżóźcy w 
liczbie około dwudziestu, z wyczlowanymi karab*- 
nami, gotowymi do strzału. 

Kibirow patrzy — i czuje, że duch w nim za- 
miera: Selim-Chan galopuje wprost na Kozaków na 
czele dwudziestki swoich ludzi... 


(Dalszy ciąg jutro) 


nam nie dyk- 
~— odpow.ada 


już nam nie czmych- 


Kibirow, zdzi- 


Str, 8 


Kronika. 


Nagły zgon 


Szmidt Roman, lat 77, 
zamieszkały w Kielcach ul. 
Polna I2, idąc ul. Bodzen- 
tyńską nagle zasłabł i zmarł 

Zwłoki 
kostnicy szpitala 
ksandra. 


Nieznani sprawcy celni 
się przez okno do kancelarii 
gminy Michałowice, 
miechowskiego, gdzie 
pruli kasę 
jednej 


pow. 
roz- 
ogniotrwałą i z 
przedziałk; zabrali 
35 zł. ł0 gr, na szkodę gmin 
nej kasy oszczędności. 


umieszczono w 


św. Ale- 


Złodzieje zostali spłosze- 
ni przez sekretarza gminy 
Bieleckiego i dlatego nie zdą 
żyli nic więcej zabrać. 


Kina kieleckie: 


| 


Czwartak Czarny korsarz ii x fa 
Palace: Piesń skazańców W. Prandocinie, gm. Ka- 
Casino: Rok 1914 

WF. i PW. Tarzan 


Knpon „K. „K. Expressu Codziennego" > Tý 


łiarmonia tonów 


upoważnia do otrzymania w 

sie kma „Pałace w Ok: y 

biletu w cenie 75 ón na wszy- 
stkie mivjacu 


EAP OMA WA ARENA A UA an 


f 
Í 


h 
ve ~ 


BAR 
| RESTAURA CJA 


Radio TELEFUNKEN 


demonstracja i sprzedaż 
w fabrycznym sklepie „SYRENA" 


i Kielce, ul, Sienkiewicza 46. 


TA 
Zaprasza dzis na specjalne 
dania barowe 


Kotduny litewskie w buljonie 
Qzór woł. peki z grochem. 


Sienkiewicza 21 tel, 12-13 
Nr aki: Km. 292/36. 


| 
cice, pow. miechowskiego, 
nieznani sprawcy dostal: się 


su] Obwieszczenie 


Zrzzikł po nelsofńisku 50 ra 
Kiethaso PT z cebuiką 40 sr 0 li cytacji ruchomości 
Facela bo bretońsku ka 


Bigos myśliwski 
Ceny niezmienione 0d e: r. 


Komornik Sądu Grodzkiego 
kr” Proszowiench Romuald Jod- 
ko, majacy kancelarię w Pro» 
szowicach ul. |]. Piłsudskiego 


BEANS | Nr 19. na zasadzie art, k p. c. 
podaje do publicznej wiado: 


j 
| 
| 
| 


za kopę i z 2 kóp jęczmienia, 
oszacowanego po 60 >ł. za ko- 
pe, oszacowanych na łączną su 
mę zł. 720. 

Ruchomości oglądać można 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej wymienianym. 


Dnia 14 grudnia 1937 r. 


© GO RUA ŁEZ EWA 10001 e” Sk TIRY: 
Odbiorniki sieciowe ł grzej- $| nawie gm. Wierzbno odbędzie 
niki eiektryczne, żelazka, Ś| sie Il-ga licytacia ruchomości, 
imbryki, kuchenki, grzali = należących do Władysława Ma 
do rurek, poduszki i inne ZĘ deja składających się z 10 kóp 
do nabycie na do- Ef żyta, oszacowanego po 60 zł, 


godnyrh warunkach 


w Rztomskim T-wie 


ELEKTRYCZNY 


BtŁPMACIE UMUTUUKUMIRAW O G OOO 


CZNYŃ | 


$półka Ake. w Radomiu 


ulica Traugutta Kr 53 


WOK AŻ 2 
Fr. 


a CJM iR MUSU OWA 


BR EBU 


QÓ fo WIDZ ULU 


EGER TE å = 
od esa. WĘDLISIANNIA 


Piotr Michałowski |: 


Kielce, ul. Sienkiewiza 34, (dawn. Kilińskiego 9). 
POLECA: znakomite wędliny niezrównanej jakości: 


Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 


TANIA SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatce. 


ODL - 


* 
ameni aoi BOBER mam dni 


Kasiarze przy pracy 


do lokalu Kasy Stefczyka, 
liaa rakiem rozpruli kasę 

ogniotrwałą, jednak nic nie 
zabrali, gdyż włamali się do 
przedziałki, w której nic nie 


było. 


Ustalono, że. sprawcami 
są Miskiewicz Aleksander, 
Osikowski Stanisław i Dziu 
ra Franciszek, Sprawców za 
trzymano. 


sare 0 1 MOALA * PLEC „ATW ZR" ZZOZ WR $ 


Kupon „KM. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „Casino na wszystkie 
miejsca z wyją kiem lóż. 


| ACK mA | 


"Terme — “rae 4. eam W 


wl szczotek i 


ze 


Kielce ul. Sienkiewice 


Wykonywa wszelkie 


Milian. kli 


i 


<luu 


HED HK 


UM: 
Er 


aoc. HEEE 


4 S KUKE TANANA tit; OWO LULU 


Trudno Żyć kulturalnie bez 
RADIODDBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
NOHA NPASHHNELHE TWOJĄ 


CU eten 


s O LEA 


<a> riki m PY TE 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz,“ 


kasa wy.a bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca W Foaie A 


okazicielowi 


| 


Kradzieże 


Mikołajczykawi Stefano- 
wi (Piotrkowska 63) niezna 
ni sprawcy skradli mu z kie 
szeni 40 zł. Ponieważ Mi- 
kołaiczyk był wówczas zu- 


pełnie pijany, nie jest za- 


‘tem w stanie wskazać spraw- 


ców kradzieży, ani też po- 
dać bliższych szczegółów 


* * * 


Kudle Janowi (Piotrkow- 
ska 64) skradł 120 zł. Ry- 
dzyk Stanisław  (Warszaw- 


ska 61). Władze sądowe o- 
w Rydzyka w więzie- 


czy jesteś już 
członkiem L. M. K. 


Zjednoczone Browa ry Warszawskie 


EIO MMM DIANA O WY JĄ s 


j. OKRAJEWSKI: 


stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, po cenach bardze przystępnych 
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 
bawki, linoleum, chodni 


sli: ti KU p iil il 


| 


Km. 244/36 


Numer akt.: 


Komornik >ądu Grodzkiego 
w Proszowicach Romuald Jod- 
ko mający kancelarię w Pro- 
szowicach ul. Piłsudskiego 19, 
na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publieznej 
wiadomości, że dnia 28 stycz- 
nla 1938 r. o godz. 13-ej w Są 
dzie Grodzkim w  Proszowi- 
cach odbędzie się sprzedaż w 
| drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużnika 
szka Ostrowskiego nierucho- 
mości: osady włościańskiej we 


E jotrkowicach Małych 


|przestrseni 3 ha 5308 m? grun- 


pędzii 


za 30 i 
roboty w zakres szezotkar- 


AMESU 


UW 
i 
i 


U 


EA 1 t pz 


P 


no tyh 
MY 


WIEN 
yt 


Schwytanie 
złodzieja 
W zabudowaniach Sokołow- 
skiego Acama we wsi Brzeście 
gm. Oblassy, pow. kozienickie 
go. ujęto Włodarczyka Jana ze 
wodowego włamywacza sklepe 
wego, poszukiwanego od dłuż- 
szego czasu. a ukrywającego 


się przed odbycirm jednego 
„oku więziebia, 


Firma 


li 


Ai 


| | ZŁÓŻ pap 


na F.O.N. 


DH 


Kielce, u 


> 


o |gotowiżnie albo w 


OBWIESZCZENIE 
o licytacji nieruchomości 


tu z zabudowaniami i przyna- 
leżnemi do tej osady prawami 
mającej urządzoną hipotekę w 
Wydziale Hipotecznym w Mie- 
chowie. 


Nieruchomość oszacowana zo 
stała na sumę zł. 8.000. cena 
zaś wywołania wynosi zł. 6.000. 


Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękoj- 


Franci-|rnię w wysokości zł. 800. 


złożyć w 
takich pa- 
pierach wartościowych bądz 
książeczkach wkładkowych in- 
stytucyj, w których wolno u- 
„mieszczać fundusze małolet- 
nich. Papiery wartościowe przy- 
jete będą w wertości trzech 
"i | części ceny giełdo- 


Rękojmię należy 


= 


"=. licytacji będą zacho- 
wane ustawowe warunki licy= 
tacvjne, o ile dodatkowym pu- 
blicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości 
warunki odmienne, 


Prawa osób trzecich nie bę- 
dą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenie własności na rzęcz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dówodu, 
że wniosły powództwo o zwol- 
pienie nieruchomości lub jej 
częśei od egzekucji i że uzy- 
skały postanowienie właściwe- 
go sądu, nakazujące zawiesze* 
nię egzekucji. 


W ciągu ostatnich dwóch ty- 
godni przed licytacją wolno o- 
gliądać nieruchomość w dni po 
wszednie od godz. Bej do 18 
akta zas postępowania egze- 
kucyjnego można przeglądać w 
sądzie grodzkim w  Proszowi- 
cach, ul. Sobieskiego. Nr 52, 


sala Sekretariat. 


Dnia 10 grudnia 1937 r. 


ERICAN-AUTO 


a kC 35a, tel. 


16-23 


p. t. USCH i ŚC 


polecają Piwa jasat i ciemne, słodowe, 18 procentowe piwo EXTRA. 


Reprezentacja l. EE 2y Y z 4 R C h Ó LS ©: A Í Kielce, 


„Kielechiego Expressu Cceaziennegu” 


IELE sa 


Porter. Kwas owocowy. Toddy. 


ul Czarnowska 13, tel. 15-32. 


Pranumeraia miesięczna łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pucztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny oginszeń: Ža | wiersz milimetrowy w t szpałcu. w tekście 40 GF., za tekstem 30 gr. Cgioszenie crobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w TA „drobnych” 20 gr. za słowo. 
Komunikaty i wzmianki I zł. ca wiersza. Komunikatów bezpłatnych me umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcje nie odpowiada. 


Redakcja i Administracia Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spółdruk” Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


